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Z powodu uroczystego .śtriętu 
Zwiastowania SafAwiętssty Maryi 
Panny, „Kuryer“ wyjdzie dopiero 
we wtorek.

Poznań, 23 marca.

Z austro-węgierskiej monarchii
Wiedeńska „Polit. Corresp.“ donosi z 

kompetentnego źródła w sprawie greckiój 
pożyczki premiowćj, ł.e w sferach miaro- 
dawczych od dawna już zrozumiano ko
nieczność powstrzymana zbytniego na
pływu obcokrajowych obligacyi premio
wych do krajowych pieniężnych targów — 
a w tćj mierze tóż już i parlament ener
giczne wobec rządu stawiał postulnta. 
Przedłożony radzie państwa projekt usta
wy bynajmniój nie został zredagowany 
poszczególuie przeciw greckiój pożyczce — 
z drugićj zaś strony nie można dla po 
tyczki tój czynić wyjątków — bo w ten 
sam sposób trzebaby czynić wyjątki i dla 
fonycb zagranicznych obligacyi — a tśm 
samóm w niwecz obrócić praktyczne zna
czenie rządowego projektu. Interesowane 
sfery mogły były zresztą z łatwością 
przewidzieć, że rząd wkrótce wystąpi z 
wnioskiem niniejszym; a ugoda zawarta 
między greckim rządem a bankiem „Union- 
bank“ dowodzi, że i rząd grecki przygo
towanym był na tę możliwość.

W dniu dzisiejszym wniosek ten rzą
dowy znajdować się będzie na porządku 
dziennym obrad parlamentu. W dniu 
wczorajszym zatwierdził parlament w 
imiennóm głosowauiu 153 głosami prze
ciw 89 pozycyą etatu dla ceutralnój ad- 
winistracyi szkól państwowych ; za pozy
cyą tą głosowała cała prawica z wyją
tkiem młodo-Czechów.

W obec pogłosek obiegających po Wie
dniu, jakoby miał być wkrótce utworzo
nym nowy galicyjski korpus armii, zarę
czają w kołach kompetentnych, że nie 
chodzi tu bynajmniój o formacyą nowego 
korpusu, ale jedynie o utworzenie naczel
nej komendy korpuśnój dla środkowój Ga- 
licyi, odpowiednio do zwiększonego kon- 
tyngensu wojsk tamtejszych.

Cesarz austryacki w dniu 28 marca 
na dobre powraca z Pesztu do Wiednia.

W sejmie węgierskim przemawiali 
Wczoraj deputowani opozycji pp. Orban 
i Kaas gwałtownie przeciw zachowaniu 
8ię władz rządowych i policyi podczas 
czwartkowych rozruchów ulicznych. Na 
wycieczki te odpowiadał p. Tisza. wska- 
Wjąc na usiłowania swe ku skonsolido
waniu Węgier; mowa jego wywołała 
grzmot oklasków po prawicy a żywe za
przeczenia po lewicy Izby. P. Tisza pro
testował energicznie przeciw tyranizowa
niu większości sejmu przez mniejszość i 
ulicznych burzycieli.

„Lloyd“ peszteński donosi, że minister 
Prac i komunikacyi, p. Baross chwilowo 
sprawować będzie urząd ministra spraw 
Wewnętrznych, który niezadługo powróci 
•to rąk samego p. Tiszy, skoro tenże po
pędzie się teki finansów.

Telegra m 37-,
Paryż, 21 marca. Kryzis wywołana

Przez spekulacye miedzią była na dzi- 
il*)szćm posiedzeniu Izby deputowawa- 
nJch przedmiotem interpelacyi ze slfouy 
posła p. Laura, który uzasadniając swoją 
mterpplacyą zarzucił instytutowi „Comp- 
te>r dEscompte“ lichwiuskie wykupywa- 

!e miedzi i wniósł o zastósowanie do 
B,ego odnośnych przepisów kodeksu kar- 
ego. p. Laur oskarżał przy tóm dom 
otszylda, że teuże był przyczyną po- 
stalój kryzis, gdyż Rotszyld jest, zda- 
em . Jfgo , głową międzynarodowego 

HW®iężenia, wymierzonego przeciw fran- 
la tlemU iarS°wi pieniężnemu. Interpe- 

ot wnosi w końcu o wytoczenie sądo
wo śledztwa.
dzi ^’n’ater skarbu Rouvier w odpowie- 
i . sw6J twierdzi przedewszystkićm, że 
^erpelaut romansowo całą rzecz przed- 
. &wia, co nie odpowiada wcale powa- 
S7viaU zel,ran'u- Zarzuty uczynioue Rot- 
idvk°W1- n’e maj* żadnój podstawy i 
. ) t>y nie pomoc właśnie Rotszylda, był- 
Z »^°®ptoir d?Escompte“ musiał zawie- 
in8tvt wyi)ł»ty. Rząd musiał wziąść 
nie• ten swoją opiekę, a zalicze- 
Pr7e»^'vrWSzyc^ 100 milionów franków 
rółn„ ». Prancyi nastąpiło za zgodą 
*sty. bankierów. Gdyby miały po- 
irane ®traiy’ ,to nie poniesie ich bank 

eyi> ala inni kapitaliści. Ponieważ

zaś okazała się potrzeba dalszej zaliczki 
40 milionów dla „Comptoir d’Escompte,“ 
przeto dostarczył ich bank Francji wraz 
z grupą 50 kapitalistów. Dotychczasowy 
„Comptoir ’Escompte“ musi być rozwiąza- 
nym i w razie koniecznym zastąpionym 
przez nowy odpowiedui instytut. Co się 
tyczy rządu, to teuże udzielał tylko rad, 
które uwalał za właściwe, a bank Fran- 
cyl działał zupełnie swoboduie i należy 
mu za to być wdzięcznym, oraz tym 
wszystkim, którzy przyszli mu z pomocą 
i uchylili przesilenie, nie dające się obli
czyć w swych następstwach.

Paryż, 21 marca. W dalszym prze
biegu dyskusji odpowiedział deputowa
nemu p. Laurowi minister sprawiedliwości 
p. Thóyenet, kładąc nacisk na to, że 
istnieje prawo na lichwiarskie interesa, 
ale trudno byłoby dowieść, że „Comptoir 
d’Escompte“ dopuścił się lichwiarskiego 
interesu. — Poseł L-jeune zarzuca rzą
dowi, że nie interweniował w sprawie to
warzystwa panamskiego, a obecnie bie 
rze w swą opiekę „Comptoir d’Escompte,“ 
co jest przecież tylko sprawą pierwszo
rzędnych domów bankowych i spekulacyi 
giełdowój. Minister Rouyier oświadcza 
na to, że rząd w sprawie panamskiój 
nie mógł nic uczynić - co się zaś tyczy 
„Comptoir d’Escompte,“ to działał jedynie 
w interesie depozytaryuszów a nie ban
kierów. — Poseł Milleraud popierając 
ministra podnosi, że rząd spełnił tylko 
część swego obowiązku, ale powinien za
razem wystąpić energicznie dla przeszko
dzenia podobnym zajściom w przyszłości; 
mówca wnosi przeto o przyjęcie porządku 
dziennego, wzywającego rząd do wyto
czenia natychmiastowego śledztwa sądo
wego co do istotnie zaszłych lichwiarskich 
interesów.

Minister sprawiedliwości odpowiada 
na to, że rząd z całą skrupulatnością 
każę zbadać zaszłe fakta celem wykrycia 
winnych, że zastrzega sobie przecież wy
bór odpowiedniój chwili. — Izba przy
stąpiła następnie do głosowania i odrzu
ciła zwyczajny porządek dzienny 284 gło
sami przeciw 234 — poczeni interpelant 
Laur cofnął swój porządek dzienny, żą
dający wytoczenia sądowego śledztwa, a 
Izba przyjęła 329 głosami przeciw 212 
porządek dzienny p. Thompsona, na, który 
rząd się zgodzit. Porządek ten wyraża 
przekonanie, że rząd poczyni odpowiednie 
kroki dla wyśledzenia tych osobistości, 
na które spada cała odpowiedzialność za 
lichwiarskie interesa i finansową kata
strofę.

Petersburg, 23 marca. Jenerał Piotr 
Szuwałow zmarł wczoraj nagle o godz. 2 
po południu.

Blałogród, 22 marca. Dawniejszy 
przywódzca radykalnych, Paszyc, przybył 
do Białogrodu wraz z towarzyszami; tłu
my publiczności witały go tu ze zapałem. 
Paszyc zamieszkał u ministra Tauszano- 
wica. Rząd wziął udział w owacyach 
urządzanych dla n:ego, a gazeta „Odjek“ 
sławi osobę jego i fakt powrotu jego do 
kraju.

Parys, 23 marca. Lodź torpedowa, 
która wypłynęła z Ilawru, zatonęła przy 
Barflem, przyczem załoga złożona z 13 
osób znalazła śmierć we fałach morskich.

Berlin, 23 marca. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył redakcyi „Volks 
Ztg.“ że zakaz wychodzenia gazety z dnia 
18 b. m. zawierał dostateczne motywa. Za
rząd gazety może tylko zażalić się do ko- 
misyi zażaleń państwa — a minister nie 
może cofnąć wydanego zakazu.

polskiego jako takiego. Jlfitrf l*t blizko 
dziesięciu — czego dawuiir«*.:’ ~i“«rało — 
pojedynczy [ oslowie po kolek ,byfi celem 
pocisków dziciiiiikarskii h, niekiedy jadem 
zatrutych. Było to niedobre i pożało
wania godne, a przedewszystkićm nie bez 
szkody dla sprawy. Wszakze uawęt ci, 
którzy szczegółowe czynności posłt pod 
dawali zlyt surowej i łiezwzględnój kry
tyce, nie targuęli się na stanowisko Koła, 
jako korporacyi, i uie czynili całego grona 
poselskiego odpowiedzialueii) za rzekome 
grzechy jednostek.

Dzisiaj inaczej; postąpiono dalej na 
drodze, która świętej sprawie naszej nie
powetowaną szkodę wyrządzić może.

Zaczęto Kolo polskie, jako całość, 
poddawać nie krytyce, lecz stawiać pod 
pręgierz opinii publicznćj, odsądzając od 
zdolności reprezentowania narodu w obec 
obcych żywiołów, a nawet od przymiotów 
nie tylko politycznych, lecz zwyczajnych 
ludzkich. Pieiwszym pionierem na tym 
szlaku, brukowanym obelgami i oszczer
stwem, był znany pod pseudonimem „Do- 
uiarata“ korespondent poznański do pe
tersburskiego „Kraju.“ Jakkolwiek przy
zwoitsze co do f rmy lecz równie szko
dliwe pojawiły się artykuły w tym sa
mym kierunku w ostatnich numerach 
„Orędownika.“ Autor Die zarzuca wpra
wdzie członkom Kota, jak p. „Domarat,“ 
że czas swój przepędzają w piwiarniach, 
odmawia im jednakże — z wyjątkiem 
kilku szczęśliwych — wszelkich waruu- 
ków i zdatności, kouiecznych do sprawo
wania funkcji poselskich. Tak daleko 
dotychczas jeszcze najzjadliwsza kry
tyka osobistości się nie posunęła. Czy 
autor tych artykułów nie czuje, że 
przez taią krytykę stara się ośmie
szyć w obec obcych żywiołów wy - 
branych i wyborców? czy nie, czuje, 
jak w ten sposób utrudnia posłom Ptak 
już cierniami zasłane stauowisko w Ber
linie? Zresztą autor tych artykułów, 
uie będąc sam posłem, nie jest w stanie 
osądzić, o ile działalność pojedynczego 
posła jest dla Koła pożyteczną lub uie. 
Jeże! jednemu z nowo wybranych posłów 
zarzuca wypowiedziany program, że „bę
dzie walczył za wiarę i ojczyznę“, i 
zląd kwalifikacyą jpgo podaje w wątpli
wość, to ubolewać należy, że całego nie 
podał przemówienia, gdyż wykazałoby 
się, że do tego programu wszyscy przy
znać się winni. Równie niesłusznie przy
pomina „Orędownik“ dawniejszemu posło
wi, ponownie wybranemu, jego rzekome 
orzeczenie przed wyborami z powodu 
adresu do zmarłego cesarza. Kiedy wy
borcy pomimo to zaszczycili tego posia 
powtórnym wyborem, nikomu nie służy 
prawo rzucania kamieniem na męża, któ
ry postępowaniem swojćm w miniouych i 
obecnćj legislaturze w nicznóm godności 
Koła na szwank nie wystawił. Wolno 
było „Orędownikowi“ postawionych przpz 
powiaty kandydatów na posłów poddawać 
jak najsurowszej krytyce i starać się o 
to, aby ci, którzy jego zaufania nie po
siadają, wybrani nie, byli; woluo było, 
stawiać innych, według jego mniemania, 
godniejszych kandydatów, — gzeszuie 
jednakże jest miotać, obelgi ua tych, któ
rych społeczeństwo przez dokonany wybór 
uznało za godnych urzędu poselskiego, i 
którzy dotychczas w obecnćj legislaturze 
nie mieli nawet sposobności wystąpieniem 
publiczućm narazić się na jakąkolwiek 
ocenę.

Sądzimy, że powyższe słowa wystarczą, 
aby upamiętać tych wszystkich, którzy 
bądź z zaciekłości stronniczćj, bądź z za
wiedzionych nadziei, bądź wreszcie z źle 
zrozumianego patryotyzmu rzucają się na 
reprezentantów narodu polskiego w sejmie 
pruskim, których położenie nie tylko w 
obec obcych żywiołów jest i tak już nie 
do pozazdroszczenia. Przestańcie dzieci, 
bo źle się bawicie, wam to robi igraszkę, 
nam idzie o życie!“

* Z Berlina otrzymujemy na
stępujące pismo:

„W ostatnich czasach. Koło poselskie 
w Berlinie wystawione jest na nieusta
jące zaczepki pewnej części dziennikar
stwa naszego. Nie myślimy bynajmniej 
ograniczać prasy w ocenianiu działalności 
posłów; każde wystąpienie publiczne po
litycznego męża ulega krytyce tak osób 
prywatnych, jak publicystyki. Wypływa 
to z natury rzeczy i uie naszym zamia
rem kłaść temu zaporę. Owszem życzy
my sobie otwartych sądów sprawiedliwych, 
a przedewszystkićm przedmiotowych, aby 
w ten sposób utrzymaną była ciągła łą
czność pomiędzy ludem, a wybranymi 
przez niego przedstawicielami myśli naro- 
dowój.

Czy jednakże dzisiejsza postawa nie
których dzienników polskich w obec Koła 
poselskiego odpowiada tym warunkom ? 
Niestety tak nie jest. Zdaje się, jak 
gdyby zamiast objektywnej oceny wzięto 
sobie za zadanie podkopywać powagę Koła

nych, wytykając pokrzywdzenie na
szych stowarzyszeń, naszych zebrań, 
nadzwyczajny rygor policyjny, miano
wicie w Prusach Zachodnich, przy ze
braniach wyborczych, przy czytelniach 
ludowych.

Ksiądz prałat Stablewski nie szczę
dził trudu i mozołu, aby posłów sej
mowych zaznajomić z wyjątkowem po
łożeniem naszćm w dziedzinie szkólni- 
ctwa i wraz z posłem księdzem kano
nikiem Neubauerem przedstawił smu
tny obraz tendencyjnego traktowania 
szkoły naszój pod względem planu 
nauk, dobierania nauczycieli i inspek
torów, oraz metody nauczania.

Poseł Sczaniecki przemawiał przy 
rządowym wniosku administracyjnym, 
poseł ks. dr. «Jażdżewski i ks. dr. Sta- 
blewski, zabierali głos przy etacie kolo- 
nizacyjnym, naMłhicc w zeszłą środę 
przyszedł na porządek obrad wniosek 
o język wykładowy w szkołach ludo
wych.

Posłom naszym, panu Gzarlińskie- 
mu i księdzu prałatowi Stablewskiemu, 
należy się szczera wdzięczność i uzna
nie za poważną obronę języka polskiego 
w tych trudnych warunkach, w jakich 
dzisiaj wnoszone bywają sprawy polskie 
przed forum sejmu pruskiego.

Doszliśmy już do tego, że cały 
sejm, z wyjątkiem frakcyi katolickiój, 
rzec można obojętnie słucha przemó
wień posłów naszych, że konserwatyści, 
liberałowie i postępowcy nie uważają 
nawet za potrzebne przemówić, 
wypowiedzieć swego zdania z a lub 
przeciw, że pozostawiają posłom 
naszym prawo wytaczania swej sprawy 
ministrowi oświaty, prawo dawania 
wymijających odpowiedzi —• i na tern 
koniec.

Gdy sobie przypomnimy lata da
wniejsze i koleje wniosku Kola pol
skiego, przyznać musimy, że dawniej 
inne było zainteresowanie się stronnictw 
sejmowych dla sprawy naszćj. Głosy 
te, z któremi się przy takich sposo
bnościach odzywano, nie były, z ma- 
łemi wyjątkami, dla nas sympatyczne; 
doznawaliśmy nawet takiego zawodu, 
że, n. p. w r. 188.3, przy wniosku 
językowym poseł wannijski ks. dr. 
Kalberg zwrócił się przeciw nam w 
ostrej fllipice — ale bądź co bądź 
było przynajmniej z kim walczyć.

Dzisiaj oprócz majora Szmuli, któ
ry zręcznie bronił języka polskiego na 
Górnym Slązku — nikt z reszty 
stronnictw niemieckich nie przemó
wił — zdaje się, jakby wszyscy cze
kali na to, aby jak najprędzej sprawę 
naszą ubić i zepchnąć ją ciężarem gło
sów swoich z porządku obrad.

Już to było podpadające, że z frak
cyi katolickiej tylko 4 posłów ze Ślą
ska wniosek nasz podpisało — kato
liccy posłowie z Warmii usunęli się 
od podpisów, jak gdyby przez to znać 
dawali, że zgadzają się aa to, aby 
język polski wykluczony był z po
wiatów reszelskiego i wartenborskiego, 
aby łączność językowa dawnych ziem 
polskich urzędownie zerwaną zo
stała, aby sie ziściły dawne plany i za
mysły Biskupa warmijskiego Tiingena.

Nie przemawiały też znane i uzna
ne powagi z frakcyi katolickiej, pozo
stawiając głos wyłącznie wnioskodawcy 
i posłowi ks dr. Stablewskiemu.

Ostatni mówca położył główny na
cisk na dążność popierania protestan
tyzmu w szkołach ludowych, tak samo 
jak na to już poprzednio zwrócił był 
uwagę przy obradach nad etatem ko- 
lonizacyjnym wraz z posłem ks. dr. Jaż
dżewskim i panem Szałszą z Górnego 
Slązka.

Poseł ks. dr. Stablewski ma tę za
letę w przemówieniach swoich, że twier

Język polski w sejmie pruski®.
Posłowie nasi w sejmie pruskim 

pełnią gorliwie i z zapałem trudny 
swój obowiązek przy etacie wychowa
nia i wyznań, przy etacie kolonizacyi 
a na koniec przy własnym wniosku 
swym występowali wszędzie tam, gdzie 
się nadarzała sposobność przemówienia 
za naszem smutnem położeniem.

Poseł Czarliński, prezes Koła pol
skiego, przemawiał kilkakrotnie przy 
etacie ministerstwa spraw wewnętrz

dzenia swoje popiera taką obfitością 
faktów i cyfr, iż nawet obfite zapiski 
i wyjątki z gazet, jakiemi dysponąje 
pan tajny radzca Kuegler, nie są 
zdolne zachwiać twierdzeń posła wrze
sińskiego.

Tak samo tóż było w środę, gdy 
ks. dr. Stablewski zestawił z wielką 
znajomością rzeczj' stosunki wyzna
niowe, gdy na przykładzie parafii lu
buskiej ilustrował tak zwane równo
uprawnienie katolików z protestantami, 
lub gdy przedstawiał gospodarkę ze 
stypcndyaini przcznaczonemi na popie
ranie niemczyzny w dzielnicach pol
skich.

Niestety doszliśmy do tego, że 
najwymowniejsze słowa, najpewniejsze 
daty i cyfry nie robią już wrażenia 
ani na posłów ani na ministrów.

Odpowiedź ministra wyznań była 
wymijająca co do zarzutów uczynio
nych przez posłów naszych, a nato
miast silną i stanowczą w odmowie 
i zapewnieniach o wytrwałości rządu 
w raz powziętym kierunku. Dowie
dzieliśmy się z tej mowy, iż rząd 
dzisiejszy od tego kierunku nie od
stąp i, że pójdzie dalej na przebój, 
niewiadomo czy z nadzieją czy bez 
nadziei dopięcia swego celu.

Dowiedzieliśmy się również, że 
i nauka religii w daleko szerszych 
rozmiarach niż dotychczas podpadnie 
germanizacyi — przyczem zapewne 
tendeneye rządowe sięgają daleko da- 
lój, wychodzą po za zakres szkolny, 
w dziedzinę kościelną.

Jedno rias przy tem wszystkiem 
pociesza, i to fakt przyznany przez 
pana ministra, że zdania codo 
skuteczności dzisiejszej 
metody szkólnej są podzie
lone. Słowa te budzą w nas otu
chę, że władze rządowe poczują kie
dyś potrzebę zbadania tój różnicy 
zdań, gruntownego zastanowienia się 
nad kwestyą, które z tych zdań jest 
uprawnione, i któremu z nich pier
wszeństwo przyznać należy.

Nie po raz pierwszy to zaiste ję
zyk polski przechodzi tę próbę. Ule
gał on niemieckiój przewadze za cza
sów flottwelowskich aż do r. 1842, 
a wyszedł zwycięzko i powrócił do 
dawnych praw swoich.

Dzisiejsza próba, trwająca już rok 
16ty, nie może się skończyć inaczój, 
jak tóm samóm zwycięztwem naszój 
sprawy, jakie oglądaliśmy przed laty 47.

Tymczasem zaś powinniśmy się tóm 
silniej i tóm ogólniej poczuwać do 
obowiązku zastąpienia szkoły w domu 
rodzicielskim i troskliwą opieką oto
czywszy dziatwę naszą, neutralizować 
zły wpływ szkoły za nasze pieniądze 
utrzymywanej. Gdy każdy dom pol
ski stanie się szkołą polską — wten
czas nie będziemy potrzebowali się oba
wiać o losy dziatwy naszej.

Zagrożenie wolności prasy.

Zakaz wydawania berlińskiej „Volks
Ztg.“ chcianoby w pewnych sferach wy
zyskać w cela ograniczenia wolności prasy 
w ogóle. W Prusach nie brakło nigdy 
ludzi, dla których wolność prasy była cier
niem w okn. I nie dziw: w państwie 
wojskowem lubi się jednolitość i żąda sub- 
ordynacyi.

Niezliczonemi są środki i drogi, na któ
rych z biura prasowego otrzymują strawę 
wszystkie „rządowe“ pisma i dzienniki po
wiatowe, a w ostatnim czasie ofiarowano 
nawet katolickim pismom za darmo taki 
urzędowy towar. Niekiedy wpraszają się 
tacy półurzędowi korespoudenci do redak
cji katolickich, jak za czasów walki kul- 
turuej, pod niewinnym adresem prywa
tnym i za bardzo tanią cenę. Toć wiadomo,

I
 że i rząd zwrócił swoją uwagę głównie na 
wywieranie wpływu na prasę katolicką, 
pocieszając się nadzieją, że z tego wyni-



M P.! Jeżeli ogólnie już przypisują 
prezydentowi rejencyi tego rodzaju twier
dzenia — zawierające dla niego obrazę — 
to przecież pan ten powiuien był wystą
pić wobec nich ze zaprzeczeniem.
(Wołanie po prawicy : ^żoby miał na

tenczas do roboty!)
Wszakżeż to zwykle przecież ci pa

nowie są bardzo drażliwymi — a proce
sów nie brak w Prusach Zachodnich przy 
najmniejszćj każdój sposobności — zwła
szcza tam, gdzie ów p. Rex jako komi
sarz dla ścigania i śiedzeuia Polaków 
miewa wprawdzie oczy szeroko rozwarte, 
ale po za sztnczuemi czarnemi okularami.
W ten sposób Mości Panowie niezadługo 
wytworzoną zostanie pruska Irlandya!

(Glos: Już istnieje !)
A więc tak — niestety istnieje ona 

już, a składa się nie z jedyuój jeduój, 
ale z kilku prowineyi — i to prowincji, 
które w najszczęśliwszym i najpomyśl
niejszym zuajdowały się rozwoju, które 
żywy dotychczas brały udział w ogólnym 
rozwoju państwowym. Jeżeli rzucimy 
okiem na wszystkie owe kroki przedsię
wzięte przez rząd, to mimowoii przyjdzie 
nam na myśl porównanie z ową bajką, 
w którój gospodarz podpala własną sto
dołę, aby z niśj wypędzić szczury!

(Bardzo trafuie!)
Pan miuister głosił, że wychodźtwo 

się zmniejsza, a nie powiększa, jak twier
dził kolega mój ks. dr. Jażdżewski. Na 
to oświadczam, że wszystkie liczby ks. dr. 
Jażdżewskiego uzuaję za prawdziwe, al
bowiem wziął on je z rocznika statysty
cznego dla państwa niemieckiego z roku 
1888, w którym na stronie 20 czytamy, 
że w r. 1887 i 1888 wyemigrowało z Prus 
Zachodnich — mówię tylko w okrągłych 
liczbach — 26,000 Polaków, z Poznań
skiego 21,000, a zatóm ogółem 47,000 
w przeciągu dwóch lat.

Mości Panowie, tylko w Prusach Za
chodnich zaznaczyć należy w liczbach 
podanych przez p. miuistra małe cofnięcie 
się wychodźtwa, ale to cofnięcie się jest 
tam zupełnie naturalne. Prusy Zachodnie 
przez gromadne wydalania w roku 1886 
już znacznie zostały wyludnione. Prusy 
Zachodnie dawuiój były krajem, z którego 
najliczniejsze odbywały się wędrówki za
morskie. Ponieważ ta prowincya coraz 
mniój ma ludności, toć naturalnie i wę
drówka przedstawia się szczuplejszą, jest 
to skutek czynów dokonanych. W Po- 
znańskióm stósunek wędrówki potwierdza 
przyjaciel mój ks. dr. Jażdżewski, tam 
w wędrówce nie tylko nie było zastoju, 
lecz przeciwnie ciągły przyrost po usta
nowieniu ustawy kolonizacyjnój i ustaw 
antypolsaich.

Przytoczyćbym tylko chciał liczby po
dane przez p. ministra, z tych wykazuje 
się, że w r. 1886 wyemigrowało z Po
znańskiego 6000. w 1887 r. 8000, w 
1888 r. już 11,000; liczby te same biją 
wywody p. ministra.

P. miuister wypowiedział także w po
czątku swego przemówienia: że należy 
mieć wzgląd na wzruszenie, jakie w nas 
wywołało postępowanie rządu. M. P.! 
miło mi oświadczyć, iż p. minister przy- 
znaje, że przy takich środkach poddać 
się zniewoleni jesteśmy pewnemu wzru
szeniu.

(Bardzo dobrze!)
Albowiem, pominąwszy wszystko inne, 
twierdzę, że tylko ta kolonizacya może 
błogie odnosić skutki, która służy rozwo
jowi kultury — przeciwnie, kolonizacja, 
będąca w sprzeczności z prawem i spra
wiedliwością , kolonizacya, która naj- 
jaskrawiój sprzeciwia się obowiązkom, 
jakie każdy sprawiedliwy i rozumny rząd 
winien swym poddanym, i to wszystkim 
poddanym bez wyjątku, taka kolonizacya 
w przyszłości przenigdy dobrych owoców 
nie przyniesie, albowiem nie ma ani mo
ralnych podstaw, ani moralnych celów.

Mości panowie, za pomocą tój koloni- 
zacyi możecie więcój jeszcze dóbr zaku
pić i tego tóż dokonacie, boć przy tóm 
przedsięwzięciu rządu ułatwia wam wszel
kie kroki, zupełnie jak lichwiarzom, opła
kany stan rólnictwa — stan, do którego 
rząd niemało sam się przyczynił, albowiem 
dawniój powinien był wziąć pod rozwagę 
przesilenie, w jakie rólnictwo powoli po
pada i jakie właśnie we wschodnich pro- 
wincyach w ostatnich latach tak stało 
się dotkliwóm. Najlepszy dowód, jak 
wielkióm jest to przesilenie, stawia spra
wozdanie, podług którego więcój dziedzi
ców Niemców zgłosiło się do komisyi ko
lonizacyjnój, niż Polaków.

Mam przekonanie, że cały ten interes 
kolonizacyjny w stósunku do wydatków 
okaże się wcale niekorzystnym.

Z czasem — działając tak podług 
planów strategicznych, aby polską prze
wagę w pewnych powiatach przełamać 
przy wyborach — po pewnych latach po- 
ślecie do sejmn kilku niemieckich posłów 
więcej, ale tych kilku posłów niemieckich 
kosztować będzie rząd i państwo bardzo 
drogo — każdy niezawodnie przeszło 30 
milionów — będą to bardzo kosztowni 
posłowie.

(Wesołość.)
Interes ten, jako polityczny, nie przy

niesie procentów; dla tego kończę wyra 
żeniem nadziei, że coraz więcój, może i 
w Waszych kołach, przekonanie się roz
szerzy, że niniejsze „grynderstwo“ jest 
najnieszczęśliwszóm „grynderstwem“ now
szych czasów.

(Brawo! u Polaków.)

kniei osłabienie’ centrum,« jako^następstwo 
uśpienia katolickich wyborców.

Atoli to olbrzymie oddziaływanie na 
publiczne sprawy przez urzędowych skry- 
bentów i przy udzięlaniu pewnym gazetom 
zapomóg pieniężnych jeszcze w pewnych 
sferach nie wystarcza. Chcianoby tam u- 
czynić od siebie zależna całą prasę a za 
nąjlepszy Środek do tego uważają zawie
szenie nad każdym redaktorem miecza 
Damoklesowego we formie ostrzejszej kary, 
a nawet zupełnego zniesienia pisma. Oba
wa przed tak smutną ewentualnością ma 
trzymać redaktorów na wodzy i uczynić 
z nich powolne narzędzia.

Nie jest to z pewnością zrządzeniem 
przypadku, że cała zgraja półurzędowa: 
„Nordd. Allg. Ztg.“, Hamb. Corr.“, „Beri. 
Pol. Nachrichten“ itd. jakby na komendę 
zaczęły pisać o jakiejś szczerbie w usta
wodawstwie prasowem. Trzeba niestety 
przyznać, że radykalna .Volks Ztg.“ dzia
łała rzeczywiście szkodliwie przez swój 
nieokrzesany ton, z jakim napadała na 
wszystko, co innym było drogiem, przez 
swój ateizm, szyderstwo z religii itd. Ale 
ponieważ nie była socyalistyczną, przeci
wnie w wielu punktach znajdowała się w 
otwartój walce z socyalnymi demokratami, 
przeto nie może być do niój zastosowaną 
ustawa socyalistyczna i dla tego też nie 
może uledz konfiskacie policyjnej. Należy 
więc pozwolić na jój dalszą egzysteucyą, 
a gdy zbłądzi, natenczas od czegóż usta
wa prasowa i kodeks karny, za pomocą 
których można przecież karać przewinie
nia, a nowym przez obawę kary zapobiegać.

Urzędowi przeciwnicy wolności prasy 
głoszą, że należy przeszkodzić temu, aby 
socyalistyczne dążenia nie kryły się pod 
demokratyczną banderą. Tymczasem nawet 
najlojalniejsi kartelowcy przeczą, jakoby 
taki wypadek zachodził tutaj przy „Volks 
Ztg.“ Oflcyalna teorya o ukrywaniu się 
pod fałszywą banderą ma też tylko ten cel 
na oku aby przygotować taką zmianę ustawy 
o prasie, iżby na nią można było schwy
cić każdą nieprzyjazną gazetę. Co do 
rodzaju tój zmiany jednak dotąd nie są 
rządowcy zgodni. Jedni zalecają obostrze
nie obecnej ustawy prasowej, inni żądają 
przy wcie.eniu ustawy socyalistycznćj do 
prawa powszechnego odpowiedniego uzu
pełnienia kodeksu karnego.

Niestety miara wolności prasowój, jaką 
dzisiaj posiadamy w państwie niemieckióm 
i monarchii pruskiój, jest już i tak bardzo 
niewielką. Inne cywilizowane kraje da
leko lepiej są pod tym względem sytuo
wane. Jeżeli było wielkim błędem, że 
przyznano władzom administracyjnym pra
wo znoszenia pism, popierających socya
listyczne dążności przewrotu, to dziś na
wet narodowi liberałowie nie okażą się 
gotowymi do rozszerzenia tych atrybucyi 
zakazowych, czy o nich decydować będzie 
admiDistracya, czy sądy.

Trndoo przypuszczać, aby sejm miał 
się zgodzić nawet choćby tylko na ostrzej
sze kary dla prasy przez zamieszczenie 
w kodeksie karnym artykułu kauczuko
wego. Polacy i centrum nie będą głoso
wali za nim, pomni cierpień z czasów 
kultnrkampfu. Tak samo odrzucą go wol- 
nomyślni. Decyzya zależeć przeto będzie 
od narodowych liberałów. Ale któż za
ręczy im wobec dzisiejszych prądów za 
to, że i ich prasa nie stanie się kiedyś 
kowadłem ? A więc i oni nie podadzą 
ręki do tej roboty — a konserwatyści 
sami będą za słabi.

Mm pusta is.dr. Slablmliw,
wygłoszona w Izbie poselskiej na dniu 

20 marca 1889 roku.

(Dokończenie.)
W obec tego wszystkiego muszę tn 

zwrócić uwagę pana ministra na tę oko
liczność, że chłop nie umie właściwie 
wcale obchodzić się z gotówką, do którój 
nie jest przyzwyczajonym; traci on bar
dzo łatwo gotówkę tę a zarazem i spo
sobność do zakupienia nowego gospodar
stwa — a tymczasem przecież komisya 
kolonizacyjna zakupuje coraz to więcój 
dóbr i gospodarstw chłopskich, stając się 
pod względem zaknpna zbyt potężnym 
konkurentem.

Prawdą jest też, że kolonizacya wy
woła coraz to większe zamorskie wy- 
chodztwo. Spowoduje ona zarazem i co
raz większą biedę, zwiększenie się liczby 
proletaryatu, tworzącego się już i rosną
cego z owój liczby dymisyonowanych 
urzędników gospodarczych, ¡pozostałych 
bez miejsca po zaknpnie dóbr — ze słu
żby dworskiój, z rodzin włódarskich i cze- 
ladnich. Tak więc wypędza się po za 
ocean mieszkańców tych części monarchii, 
gdzie i tak już panuje największy brak 
robotnika.

Potrzeba tylko czytać owe skargi, 
podnoszone zewsząd na brak rąk robo
czych ; zna je dobrze przecież p. minister 
rólnictwa. Dostatecznie już sprawdzono 
i nacechowano ów symptomat groźny 
a niepokojący, że trzeba było w końcu 
wpaść nawet na pomysł importowania 
Chińczyków! Wszakżeż pisał o tóm ów 
grudziądzki „Geselliger,“ że ogólnie ideę 
tę przypisują gdańskiemu prezydentowi 
rejencyjnemu, panu Heppe — a organ 
ów blizkim przecież jest sferom rzą
dowym —

(Zaprzeczenie.)
a przynajmniój bliższym sferom rządowym, 
aniżeli nam.

Mowa posła taliisłieio,
wygłoszona w Izbie poselskiej na dniu 

20 marca 1889 roku.

Mości Panowie! Wniosek nasz, który, 
znagleni koniecznością, postawie byliśmy 
zniewoleni, ma cele na względzie, które w 
dobrze uporządkowanych warunkach i choć
by tylko z szacunku dla 'najelemeutar- 
niejszych pojęć sprawiedliwości i prawa, 
nigdy i nigdzie powstawać nie powinny. 
Wniosek ten w całój swój osnowie tak 
jest naturalny, jego żądania tak proste 
i słuszne, że jego uzasaduienie, właściwie 
zbytecznemby się zdawać mogło. Bo i cóż 
naturalniejszego nad to, że wielki szczep 
ludu stara się za pomocą wszelkich środ
ków, któremi rozporządza, bronić najświęt
szych praw, jakie człowiek posiadać może 
i pragnie mieć zabezpieczone jedynie słu
szne zasady ¿¿»logiczne ku utrzymaniu 
swego moS iuego i materyalnego bytu, ku 
utrzymauiu bozkiego porządku! Nie za
puszczam się dla tego w nienaru
szalną dziedzinę obowięzujących ukła
dów i wielokrotuych przyrzeczeń króle
wskich, które zapewuiały polskiój naro
dowości szacunek, pierzę i obronę i uzna
wały równouprawnienie języka polskiego. 
Odnośne akta już wiele razy w tejże 
Izbie odczytywano i mniemam, iż na tóm 
ograniczyć się mogę, gdy wskażę na roz
prawy, jakie miały miejsce tak nad inter- 
pelacyą mego przyjaciela, ks. dr. Jażdże
wskiego w przeszłym roku, jako tóż nad 
wuioskiem szanownego posła ks. dr. Sta- 
blewskiego z roku 1883. Nie uważam za 
potrzebne powtarzać tego tutaj; byłoby to 
dzisiaj marnym trudem ; gdyż słowo kró 
lewskie dane w swoim i potomków imie
niu, niejest obecnie uszanowanem.

(Oho! na prawicy).
Pak jest, M. P., słyszeliśmy to z naj

wyższego miejsca.
Ale co wyżój cenionem i ważniejszóm 

dla każdego, aniżeli wszystko, to szacu
nek dla naturalnego, przyrodzonego pra
wa. Stósowuie do tegoż prawa, istnieje 
na całym świecie zasada, że jedynie za 
pomocą ojczystego języka można dzieci 
czegoś dobrze nauczyć. Królewskiemu 
pruskiemu rządowi atoli należy się za
sługa wynalazku, że nauka w szkole lu- 
dowój inną podstawę mieć może, aniżeli 
mowę ojczystą. A panu ministrowi 
oświaty zostało danem, by w obec 
przedstawicieli ludów stawił twier- 
dzeuie, że wykształcenie i uzdolnienie 
polskiego ludu lepsze wydadzą owoce, 
gdy z szkoły ludowój język polski usu
nięty zostanie — w Kamerunie zaś inna 
pozostała zasada : tam wolno jeszcze uży
wać ojczystego języka, mowy Dualla; 
tam jeszcze ma znaczenie zasada uzna
wana przez wszystkich rozsądnych ludzi, 
że tylko za pomocą czegoś znanego można 
się nauczyć nieznanego i mieć swobodny 
rzut oka na stósunki i sąd sprawiedliwy. 
Naturalnie dzieje się to ze względu na 
wyższy rozwój krajowego języka i na 
bogatą i genialną literaturę murzynów! 

(Wesołość.)
Ale my obstajemy przy tóm usilnie i zga
dzamy się w tóm ze wszystkiemi pedago- 
giczuemi powagami, że nauka, jeśli ma 
przynieść korzyść, wszędzie powinna od
powiadać naturalnym prawom człowieka, 
że korzystna nauka w szkole ludowój 
tylko w języku ojczystym udzielaną być 
może, a więc niemieckim dzieciom w nie
mieckim języku, hiszpańskim w hiszpań 
skim a polskim dzieciom w polskim ję
zyku i t. d.

Ta zasada, że ojczystój mowy dzieci 
używać należy tak jako przedmiotu nauko
wego, jak i jako środka naukowego 
w szkole ludowój, istniała do czasów Fal
ka, do r. 1873. Od tój pory rozpoczyna 
się wypieranie języka polskiego najpierw 
w Prusach Zachodnich rozporządzeniem 
naczelnego prezesa z dnia 24 czerwca 
1873, w W. Ks. Poznańskióm rozporzą
dzeniem prezydyalnóm z 27 października 
tegoż roku a jako przedmiotu naukowego 
już w obwodzie rejencyjnym opolskim 
rozporządzeniem królewskiój rejencyi w 
Opolu w dniu 20 września 1872.

Będzie to niezawodnie na czasie prze
konać się, gdy tak już niejedno zostało 
usnniętóm, co minister Falk zdziałał, 
czyby nie zaniechać tych okólników na
czelnego prezesa wraz z reskryptem mi- 
nisteryałnym z 7 września i 6 październi
ka 1887 i czy powrót do jedynie zdrowój 
pedagogicznej zasady nie wydaje się 
nagląco koniecznym. Pan minister oświe
cenia Gossler powiedział wprawdzie, 
odpowiadając na interpelacyą mego 
ziomka i przyjaciela, ks. Jażdżewskiego, 
że królewski rząd państwowy przeszedł 
do systemu, który od roku 1872 istniał 
w rejencyi opolskiój zupełnie, w Prusach 
zachodnich prawie całkiem i wyraził prze
konanie, że dobre rezultaty, które tam 
osiągnięto, możnaby i w W. Ks. Poznań- 
skiem osiągnąć. Opór atoli, który wów
czas stawiliśmy, my i wielu szanownych 
członków tój Izby, którzy z naszemi sto
sunkami są obznajmieni, był aż zbyt do
brze uzasadnionym. Nie życzę ani W. 
Ks. Poznańskiemu, aDi żadnemu państwu 
na całym świecie możności pochwalenia 
się takiemi rezultatami. Gdyż z maleń- 
kiemi wyjątkami są skutki systemu na
uczania użytego od roku 1873 niżój 
zero, a wyjątki odnoszą się tylko do tych 
przypadków, w których nauczyciel sam 
umiejąc po polsku, wbrew rozporządzeniu 
prezydyalnemu, użył rodzinnój mowy dla

ułatwienia dziecku »rozumienia przed
miotu. Tacy nauczyciele zasłużyli sobie 
gratyfikacye i otrzymują je często za po
stępy dzieęi w znajomości języka niemie
ckiego. A gdy p. minister mówił o „nor
malnych szkołach“ u nas, t. j. „o szko
łach, w których znajdują się dzielni na
uczyciele,“ że wtenczas polskie dzieci bez 
osobnój nauki polskiego języka, równie 
dobrze w niemieckim, jak polskim postę
pują. to pewno nie doszło to do jego wia
domości, jakim sposobem dobre te rezul
taty zapisać należy. Gdzieiudziój, gdzie 
ściśle trzymano się prezydyalnego rozpo
rządzenia, aby język niemiecki był wy
kładowym przy wszystkich przedmiotach 
w szkole, nie ma uie tylko żadnych re
zultatów, ale nadto uczuć się daje stępie
nie umysłowe i najzupełniejsza bezmyśl
ność. Jest to logiczne zjawisko, konse- 
kweucya leżąca jasno jak na dłoui; są 
prawdy, które nie potrzebują dowodów, 
nie potrzeba dopiero kogoś prowadzić w 
ciemności, by go przekouać, że wśród 
nich czytać nie może. M. P. żyję wśród 
tego uciśnionego a przecież tak dzielnego 
ludu i mam przed oczami opłakane po
łożenie, sprowadzone przez nową metodę 
nauczania.

Z rozpaczą załamują ludzie ręce, za
wodząc głośne żale, że dzieci głupsze ze 
szkoły wychodzą, aniżeli kiedy do niój 
weszły. Powinno to być p. ministrowi 
oświecenia znanem już z sprawozdań, gdyż 
myślą, że przyznane policji prawo wy- 
selauia reprezentantów swoich na zebra
nia nie rozciąga się tylko na utrzymauie 
porządku i obrony wolności osobistój i 
własności, lecz także i na to, by kró
lewski rząd państwowy dobrze był za
wsze poinformowany o publicznój opinii 
Za strumienie naszój krwi wylanój na 
tylu polach bitwy, czyż nie znajdzie się 
inna dla nas nagroda nad prześladowa
nie naszój narodowój istoty i wytępienie 
rodzinnój mowy naszój ? tak oto zapytują 
się ojcowie sami siebie,' dobrze świadomi 
tego, że kiedyś zdać mają sprawę z wy
chowania i wykształcenia swoich dzieci. 
Czyżby nie powiuien i rząd królewski 
także i przedstawiciele ludu, którzy rząd 
popierają, uprzytomnić sobie, zatrwożyć 
się przed odpowiedzialnością, którą biorą 
na siebie za to, że tyle istot ludzkich 
idzie na marne ?

Mości Panowie uwierzycie mi może 
zaledwie, gdy powiem, że z tych tak 
wysławianych szkół po ośmiu latach wy
chodzą ludzie, którzy nic nie umieją, 
którzy nie rozumieją nic po nad złożenie 
dwóch sylab i którzy pod względem in
teligencji niżój stoją od papugi. W obec 
panującego, zbyt drażliwego, niemieckiego 
poczucia uarodowości, będziecie powątpie
wać Panowie niezawoduie także o pra
wdziwości tego, co napisała pewna nie
miecka gazeta, nie sympatyzująca by- 
uajmmój z Polakami, w którój można było 
wyczytać, że

polskim dzieciom na nic się nie przyda
dzą niemieckie pisma, ponieważ nie 
nmiejączytać po niemiecku; że nie ulega 
wątpliwości, iż polskie dzieci w pol
skich szkołach wiejskich nie nauczą 
się po niemiecku. Nie pomoże za
mydlanie oczu i nie pomoże tóż nic 
oburzanie się inspektorów powiato
wych i królewskiój rejencyi; nauka 
i zrozumienie ze strony dzieci w wiej
skich szkołach idzie swoim torem, 
wlokąc się żółwim krokiem.

Wszystko to, M. P. są własne słowa 
tejże samój niemieckiój gazety. Ale nie 
tylko w polskich wiejskich szkółkach tak 
się dzieje, w małych miasteczkach nie 
wiele jest lepićj i zdaje mi się, że pan 
minister oświecenia mógł mieć w czasie 
swych podróży rewizyjnych sposobność 
przekonania się o prawdziwości mego 
twierdzenia — i tak n. p. w Chełmży, 
gdzie się panu ministrowi nie udało od 
chłopca na wszelkie możliwe pytania 
innój wydostać odpowiedzi jak jego imię 
i nazwisko : Jan Niks. W pewnój szkole 
wieiskiój podobno nie mógł pan minister 
dowiedzieć się, jak się nazywa cesarz 
niemiecki; Bismarcka zawsze nazywano 
cesarzem.
(Słuchajcie ! słuchajcie ! z ław polskich). 

(Wesołość).
Czyżby w ogóle pan minister oświe

cenia nie miał był dojść do przekonania, 
że w odpowiedziach w ogóle nie ma naj
mniejszego zrozumienia ? Nie ździwiłbym 
się temu zauadto, gdyż to zjawisko zga
dza się zupełnie z mojem doświadczeniem. 
Staram się o sposobność egzaminowania 
dzieci nie tylko ze szkoły w mojój wsi, 
lecz i z innych szkół i uczyniłem też to 
1-go b. m. i przekonałem się, że dzieci 
trochę się na pamięć po niemiecku na
uczą, ale nic z tego nie rozumieją. Mię
dzy innemi wypowiedział mi chłopczyk 
pewien jednym tchem Modlitwę Pańską, 
że nikt prędzój mówić nie jest zdolny, 
ale nie wiedząc, co mówi. Zupełnie nii 
miał pojęcia, co znaczy „Przyjdź króle
stwo Twoje.“ Nie rozumiał on ani je 
dnego wyrażenia, nie mniój też i słów: 
„I nie wódź nas na pokuszenie.“ Inny 
chłopiec na pytanie: gdzie się narodził 
Chrystus ? odpowiedział: w niebie. Inny 
na pytanie, co w klasie czytają, odrzekł: 
Bądź oszczędny, ale nie miał pojęcia, co 
to znaczy po polsku.

Ale, M. Panowie, używałem przy tym 
egzaminie mowy ojczystej, gdyż może pyta
nia niemieckie nie zdawały się być pojętemi, 
prawdopodobnie dla tego, że nie odbyły 
się oue w tym samym porządku, w jakim 
je ustawia nauczyciel.

I na to, M. P., zgadza się zupełni 
członek tej Izby, pan Schalscha w mowie 
swej przed kilku dniami, mówiąc:

„W tern zgadza się cała ludność 
zupełnie, że sposób, w jaki się w 
szkole wbija w głowę niemczyznę 
uie doprowadzi do żadnego celu. Ja
kie z tego są skutki ? Mógłbym panu 
ministrowi przedłożyć dowody, osobi
ście przedłożyć na następujące twier
dzenie : Dzieci, polskie dzieci uczą 
się w szkole czytać po niemiecku i 
muszą się także u&uczyć na pamięć 
pensum po niemiecku; nie pojmują 
jednak, n co chodzi, uie rozumieją, 
co czytają po niemiecku. — Gdy się 
je pyta po polsku: co czytałeś ? — 
uie wiedzą ; nie uczą się bowiem czy-

. tania polskiego. Są one wciąż w naj- 
smutniejszóm położeniu: umieją czy- , 
tać po uiemiecku i nie rozumieją 
tego, a mowy, którą rozumieją, uie 
umieją ani czytać ani pisać. Jest to 
więc naj.imutuiejsze pohżeuie, o ja- 
kióm sobie tylko możua pomyśleć.“ 

Używałem więc, Mości Pauewie, dla 
zrozumienia mojój mowy ojczystój i mowy 
ojczystój dzieci. Nauczyciele natomiast 
wzdrygają się przed używaniem mowy 
ojczystój dzieci nawet dla zrozumienia 
nauki religii, ponieważ mogą się za to 
spodziewać kary. Tak pewien uauczyciel 
w okolicy Toruuia — mogę panu mini
strowi wymienić nazwisko, gdyby o to 
chodziło — musiał zapłacie 15 marek 
jako karę za to, że przy egzaminowaniu 
dzieci z nauki religii powtórzył niezrozu
miale dziecku pytanie po polsku.

(Słuchajcie ! słuchajcie! u Polaków.)
A jednak pan minister Gossler pod 

zarzutem niesumienności agitacyi, jakoby 
obie kwestye, t. j. kwestyą nauki języka 
polskiego i języka wykładowego w religii, 
nazywauo przed ludem identyczuemi, dal 
uroczyste zapewnienie, że nauka religii 
w polskim języku pozostała uieuszczuploną.

A ofieyalna „Nordd. Allg. Ztg“, już 
raz tutaj cytowana, która nie może się 
oduczyć obsypywania nas swojemi sobie- 
właściwemi grzecznościami, z okazyi 
interpelacji, która już niestety nie przy
szła pod obrady, wzięła asumpt, by naw 
okazać swoją przeciwko nam żywioną nie
nawiść. I ona ani pomyślała, żeby mo
głoby być inaczój, jak to przedstawił pan 
miuister i powiada :

„Jeżeli to jest rzeczywiście jój du
chem, to interpelacja dąży do prze
kręcania faktów. Jest ona w takim razie 
niczem więcój, jak dalszym ciągiem 
próby rozpoczętój w W. Ks. Poznań
skióm, utrzymywania ludności w złu
dzeniu, jakoby religijne jój interesa 
były zagrożone itd.

Mości Panowie, nie, znajduję wiele 
przyjemności w odczytywaniu cytatów 
z „Nordd? Allgemeine Ztg.,“ jestem je
dnak gotów, panów numer rzeczonego 
pisma przedłożyć. Ale nawet sam pan 
minister przed kilkoma dniami z okazyi 
obrad nad etatem oświecenia odpowie
dział na przemówienie mego kolegi i 
przyjaciela ks. dr. Stablewskiego wy-, 
raźnie:

Fakta, dające preopinantowi po
wód do ubolewania, są następujące: 
przeniesiono do W. Księstwa Po
znańskiego z innych prawincyi 94 
nauczycieli. Zasadniczo ustanowień’, 
zostali oni przy szkołach, gdzie pol
skiego języka znać nie potrzebują i 
gdzie pod żadnym względem nie po
trzebują udzielać nauki religii w pol
skim języku.

Sądząc według tych słów, Mości Pa
nowie, wyglądałoby, jakoby u nas wszy
stko się znajdowało w jak najlepszym 
porządku i w rzeczy samój nie umiem 
wywodów tych z jednój strony z umoty
wowaniem ministeryalnóm reskryptów do
tyczących uchylenia nauki języka pol
skiego w szkole pogodzić ze sposobem 
rzeczywistym wykładu nauki religii. 
W ogóle nie mogłem się w Zachodnich 
Prusach dowiedzieć, czy jeszcze gdzie
kolwiek udzielają tam nauki religii w pol
skim wykładzie, a i w W. Ks. Poznań
skióm dzieje się to coraz rzadziój. Oto 
są dokumeuta, w których panowie znajdą 
potwierdzenie owych wywodów. Ale je* 
den list z Mieściska, który w tych dniach 
przyszedł na ręce mego kolegi Brodni* 
ckiego, pozwalam sobie Panom tutaj 
przedłożyć. Uskarża się w nim trzydzie
stu i pięciu ojców rodzin na rozporządzenie 
inspektora szkolnego Biedermanna, we
dług którego nauka religii, a nawet mo
dlitwa ma się odbywać tylko w języku 
niemieckim. Rodzice twierdzą, że icb 
dzieci pod żadnym względem nie posia
dają mowy niemieckiój i przesyłają nam 
tutaj egzemplarz „Ojcze nasz“ na dowód, 
że dzieci to napisały, nie wiedząc i nie 
rozumiejąc, co napisały.

Tak n. p. prosi tutaj dziecko: i „od
puść nam nasze długi“ (Schulden), za- 
miast „winy“ (Schuld) i tak dalój wy
gląda to nie lepiój, jako jasny dowód, że 
tylko usta bez wewnętrznego zrozumiem* 
powtórzyły te litery. Z listu wynik* 
dalój, że inspektor szkólny rozporządził, 
by każde zmudzeuie nauki było potwier
dzone świadectwem lekarskióm, co spra
wia tym ludziom niesłychane koszta.

Powiadają oni, że nie mają nieraz «* 
co kupić sobie chleba a mają teraz do 
stawiać świadectwa, kosztujące ich przy 
najmniej 5 do 6 marek, ponieważ lekarz 
nie mają w miejscu. .

Ale także deputowany Minnigeroa». 
uie należący już ku memu ubolewaniu d°



ckiego, dąży do celo, ażeby poddanych 
pruskich mówiących językiem polskim 
obeznać z językiem niemieckim, iżby 
tym sposobem wyzwoleni z oposobnie- 
nia społecznego i ekonomiczno-polity- 
cznego więo-j niż dotychczas brać 
mogli udziału w życiu publicznem 
i ekonomicznem państwa pruskiego. 

Pojmujemy, mości panowie, ukrytą myśl 
i dążność german izacyjuą; atoli każdy śro
dek dążyć powinien do celu, który może 
być osiągniętym — ten zaś jest niemo
żliwością, która wiedzie ad absurdum.

Przez to, że mówimy: cel dąży za 
środkami, jeszcze tego nie osiągniemy 
i sądzę, że panom dowiodłem, iż to rozpo
rządzenia są nietrafne i że skutkiem takich 
nietrafuycb rozporządzeń nie można było 
celu osiągnąć.

Zarzutu pana ministra nie da się uza
sadnić, że tutaj w zasadzie przyzuajemy 
konieczność znajomości języka niemieckiego, 
a w praktyce poza obrębem tój izby sta
wiamy wszelkie przeszkody szerzeuiu zna
jomości tego języka. My Polacy i to uie- 
tylko tutaj w izbie, ale też w kraju i to 
nie tylko pod panowaniem pruskiem ni- 
gdybyśmy nic nie mieli przeciwko racjo
nalnemu — proszę dobrze na to uważać, 
racyoualnemu rozszerzaniu zuajomoścł ję
zyka niemieckiego. Nawet w Królestwie 
Polakiem starają się o to zamożne familio, 
a nowy dowód mieliście pauowie w wuio- 
sku księcia Sapiehy, który przed nieda
wnym czasem stawiony został w stymie 
galicyjskim.

Ale pominąwszy obowiązek państwa, 
aby skoro szkoły ludowe nazywa swemi 
zakładami, starało się też i o to, iżby w 
nich zaspakajauo uzasadnione potrzeby 
ludności i iżby uprawnione żądania rodzi- 
sów znalazły uwzględnienie, pozostanie je
szcze otwartem pytanie: co ma się stać 
z jądrem ludności i co chcecie panowie 
zrobić z kobiet? Azaliż nie jest bliższym 
cel, aby kształcić nasamprzód serce, wzbo
gacać ducha i rozum, rozszerzać dar poj
mowania, w ogóle tworzyć nasamprzód 
wierzących i rozumnych ludzi, którzy już 
potem będą sobie umieli dalej poradzić? 
Znam o wiele więcej starszych ludzi, mia
nowicie mężczyzn, którzy się nauczyli po 
niemiecku w późniejszych leciech, niż to 
dziś czynią szkoły ludowe. Zresztą pyta 
się każdy: czemuż rząd cesarski nie dąży 
do celu z tymi, co są już w posiadaniu 
języka niemieckiego, czemuż nie dać naj
przód tym brać udziału w błogosławień
stwach państwa pruskiego? Toby było 
przykładem zachęcającym i skuteczniejszym 
środkiem do wyuczenia się języka niemie
ckiego ; zamiast tego widzi lud polski wszę
dzie i zawsze, rzekłbym, od stróża nocnego 
do najwyższego urzędnika, odpychanie i 
odsuwanie ku mniemanej izolacyi.

Jeżeli tu, Mości Panowie, mówiono dziś 
o odosobnieniu, jakoby ono od nas pocho
dziło, to to może być tylko przecież za
mianą ról. Mogę panom przytoczyć nie
zliczone przykłady, gdzie już zupełnie 
wystarczyło przyznawać się do wiary ka
tolickiój, aby nie doznać uwzględnienia. 
Nie mówcie więc o odobnieuiu, z którego 
my wyjść nie chcemy, ale raczej o od
osobnieniu, do którego nas popychają.
A potem lud polski nawet w pismach, 
które zresztą roszczą sobie prawo do po
wagi, czyta zarzuty, że osiedlają się pol
scy lekarze, adwokaci i inni tego rodzaju! 
(Bardzo słusznie; „Kreuz Ztg.“, u Polaków.)

Dodajmy do tego przeszkody, powie
działbym prześladowanie prywatnój nauki 
języka polskiego. P. minister dr. Gossler 
wytłumaczył na dniu 11 marca w odpo
wiedzi danej posłowi ks. dr. Jażdżewskie
mu stanowisko rządu i powiada:

Co się tyczy nauki prywatnej języka 
polskiego, to reguluje się zupełnie za
sadniczo podług instrukcyi z r. 1830. 
Mogę zapewnić, że zażalenia na wła
dze miejscowe i prowincyonalne nie 
nadeszły do centralnój instancyi. W 
ogóle panowie zrozumieją, że będzie
my unikali wszystkiego, coby mogło 
mieć jakikolwiek charakter weksator- 
ski i to już z tej prostój przyczyny, 
ponieważ ten mały płomyk, który te
raz płonie w dziedzinie prywatnój 
nauki, zanadto mógłby być rozdmu
chanym. Sądząc po trybie, jak się 
tam rzecz traktuje, można przy
puszczać, że gorliwość na tem polu 
będzie bardzo trwałą.

a „Nordd. Allg. Ztg.“ dodaje:
My streszczamy nasz sąd ogólny 

w tem, że interpelacya polega na sko- 
ślawieniu faktów i jedynie ma służyć 
celom znanój powszechnie bezczelnej 
propagandy polskiój.

Otóż mości panowie, jakiem prawem 
p. minister mógł to powiedzieć i jakiem 
prawem ten organ rzucił nam w twarz ta
kie insynuacje a kto przekręca fakta, 
o tem dowiedzieliście się już z jednego 
z dawniejszych wywodów, gdziem sobie 
pozwolił wyłuszczyć postępowanie władz 
policyjnych poznańskich, ale pozwólcie mi 
przynajmniej zakomunikować wam tu coś 
z Chełmna, co z pewnością w najwyższym 
stopniu zainteresuje pana ministra, bo 
sprawa ta rzuca zarazem jaskrawe światło 
na udzielanie nauki religii św.

Niejaki rektor Katlun zakazał już w 
przeszłym roku chodzić na polską naukę 
przygotowania do spowiedzi i komunii św. 
a w tym roku stworzył sobie jeszcze to
warzyszy w innych nauczycielach ewangie- 
lickich, którzy pod karą zakazali dzieciom 
odwiedzać taką naukę przygotowującą do 
spowiedzi i komunii św. i niesłychanie 
oburzył się na to, że dzieci pomimo wszel

tój Izby, przy obradach nad ¡Dterpelaeyą 
księdza dr. Jażdżewskiego wyraźnie ¡te 
wyrzekl słowa:

Byto to dla nas zawsze pierwszym 
warunkiem i mimowolnym przypu
szczeniem przy reskrypcie pana mi
nistra, że nauka religii w szkole lu
dowej nie będzie przy tóm zakwe- 
styonowaną. Sądzę także, że i w 
przyszłości uię będą czynione próby 
w celu naruszenia tego punktu, gdyż 
rozumie się samo przez się, że po
zwolić trzeba, by wychowanie dzieci 
odbywało s^ę w języku ojczystym.

Jak zaś sobie ci pauowie, tak pan 
minister oświeceuia jako tóż p. Minmge- 
rode i wszyscy ci, którzy politykę rządu 
w tóm popierali, przedstawiali wykououie 
tego w praktyce, pozostaje tu zagadką, 
już z względu na to, że znajduje się co
raz więcój nauczycieli, nie rozumiejących 
ani słowa po polsku; mam tutaj list z 
1 bieżącego miesiąca z mego okręgu wy
borczego, w którym mi donoszą, że w 
Truszczyuie nauczyciel Dobbek, w Gro
dzicznie nauczyciel Scbwemmiu, w Hor- 
towiecu nauczyciel Schläger, w Rumia
nie nauczyciel 8teffen, w Mrocznie nau
czyciel Kathke nie rozumieją po polsku. 
Jak mogą więc oui udzielać uauki religii 
w języku polskim ?

(Głos.)
Prawda, że nie mogę tutaj przytać 

takich przykładów z wszystkich okręgów, 
gdyż musiałbym je panom wyliczać aż do 
wieczora.

Przynajmniej uzasaduionóm jest podej
rzenie, że zaręczenia p. ministra nie uwa
żano za zupełnie ścisłe i że gdy się kto 
poważy przeciwne wydać rozporządzenie 
i nawet przepisywać kary, pewnym jest 
przyzwolenia z góry, tak że nawet mó
wiący po polsku nauczyciele ani słowa 
polskiego nie wymówią w szkole nawet 
przy codziennej modlitwie. Apostołowie 
nie mieli chyba iść do samego niemie
ckiego narodu: Idźcie w świat i nauczaj
cie wszystkie narody“ — powie
dziano im.

Powtarzam jednak jeszcze raz moją 
obawę, że moim słowom się tutaj nie uwie
rzy i że posądzą mnie o przesadę — i dla 
tego proponuję zarządzenie ankiety szkól- 
nćj na przypadek, gdyby wysoka izba nie 
przyjęła pure naszego wniosku. Przeko
nany jestem, że nie ma tu nikogo, ktoby 
zapoznawał fatalny krok rządu król, i 
ktoby sobie nie powiedział: niemożliwem 
jest dojść do zrozumienia dziecka i zająć 
jego umysł, jeżeli nie posługuje się tą sa
mą mową, w którój zawartein jest całe 
jego pojęcie — 1 nie można być dosyć 
odpowiedzialnym za odbieranie ludziom 
prawa najkardynaluiejszego możności wy
rażania swych uczuć.

Jest to bezczeszczeniem godności czło
wieka i bezpośrednią także napaścią na 
religią — gdyż wasza nowa metoda nau
czania przeszkadza wykonywaniu praktyk 
religijnych.

Ale także pod względem materyalnym 
skutki tego przez pedagogów napiętnowa
nego systemu są jasne. Wprawdzie p. 
minister powiedział nam, że w ostatnich 
czasach tyle a tyle — zdaje mi się 286 
— powstało nowych szkół; co jednak po
mogą ściany, jeżeli ci, co pośród nich sie
dzą, niczego się nie nauczą?

Już w r. 1851 sprawozdawca komisyi 
dla zbadania projektu do ustawy, dotyczą- 
cój utrzymania, wyżywienia i wychowania 
dzieci osieroconych w skutek tyfusu, pa
nującego wówczas na Górnym Szlązku, 
przyznając ludności polskiój przyrodzone 
zdolności, podał także jako powód niedoli 
tego brak dostateccnćj liczby nauczycieli, 
mogących się porozumieć z dziećmi w ję
zyku ojczystym, a pewien mówca niemiecki 
w izbie odpowiedział na szowinistyczne 
wywody z prawnej strony, że chodzi o 
rozszerzenie niemieckiego zwyczaju i kul
tury, dosłownie co następuje:

Sądziłbym, że już tak liczne zrobi
liśmy doświadczenia z tendencyami 
germanizacyjnemi, iż byłby wreszcie 
już czas dać sobie z niemi pokój 
i szczęścia ludów na innej szukać 
drodze, niż uczyć ich, jak się ma 
zapomnieć własnój mowy i przyrodzo
nych zwyczajów i obyczajów.

Czyby te słowa nie znalazły nawet po
słuchu i czy rząd królewski jeszcze dotąd 
za mało miał czasu, by się przekonać 
o bezskuteczności gwałtownej germanizacyi, 
lub czy może zazdrości ówczesnej administr. 
szkólnój zasługi, że była oua współwinną 
niedoli Górnego Szlązka, że teraz jeszcze 
za pomocą silniejszego systemu in pejus, 
przez zupełne usunięcie nauki języka pol
skiego z szkoły ludowćj chce rząd upań
stwowić umysły i idee chrześciańskie w 
nas, poddać pogańskiej tendencyi wszech
władzy państwowej, — illustracya, pełna 
nauki, chociaż niekoniecznie budującćj. o 
obowiązkowem wypełnianiu woli królew
skiój , że narodowi ma być zachowaną 
religia.

Wszystkie te niebezpieczeństwa, jakie 
powstają z zaparcia się miłości bliźniego 
— innój podstawy mieć nie mogą — wszy
stkie użalania, że ludzi odstręcza się od 
kościoła i wszelkie skargi rodziców na 
ogłupianie dzieci oraz na znikanie poczucia 
rebgijnego ma odpowiedź p. ministra z daia 
25 stycznia r. z. ułagodzić i przywieść do 
milczenia. Pan minister wypowiedział:

Rozporządzenie, nakazujące znieść 
naukę języka polskiego w prowincyach 
zachodnio-pruskiej i poznańskićj i tym 
sposobem wytworzone wolne godziny 
przeznaczyć na naukę języka niemie-

do maluczkich niemowląt, czekają na wy
rok panów i wdzięczni pozostaną Panom 
na zawsze, skoro przyjmiecie nasz wniosek!

kich prześladowań i ucisku, jednak umieją 
czytać po polsku. Egzaminował je na ko
mendę; ręce w gore! a potem patrzał na
uczyciel, czy nie ma elementarzy polskich; 
uakoniec pozwolił sobie w poniedziałek 
duia 4 t. m. zaprowadzić na policyą Józefę 
G<dębiewską, Anastazją Czarnecką, Or- 
sióską, Anielę Zeglewicz, Leokadyę An- 
drycką i Anastazją Szafrańską i tam je 
przesłuchiwać, od kogo nauczyły się po 
polsku.

(Słuchąjcie! słuchąjcie.)
Mianowicie zaś przesłuchiwał je, czy 

nie udziela jój proboszcz, a potem trwały 
przesłuchy dalej, a zawsze z groźbą: „Bę
dą baty, jeżeli nie powiecie prawdy. „Co 
powiedział ksiądz na nauce religii?“ Na
turalnie odpowiedziano: „Wykładał nam 
katechizm.“ „Co mówił więcój — prawdę 
powiedzcie, bo będą baty!“ „Rozbierał hi- 
storyą biblijną.“ — „Czy też uczył czytać 
po polsku?“ i t. d.

(Słucbąjcie! słuchajcie u Polaków.)
Czy w rzeczy samej myślicie, Mości 

Panowie, że istota obdarzóna rozsądkiem 
i choć nieco uczuciem może być obojętuą 
na takie postępowanie?

To jest rzeczą niemożebuą, ludzie ra- 
czój porzucają ojczyznę, a jeżeli na tój tu 
stronie (na prawicy) zaprzeczają temu, ja
koby wielu opuszało kraj nasz dla stosun
ków szkólnycb, to mimo to muszę obstawać 
przy swem twierdzeniu, ponieważ sarn się 
przekonałem na dworcu Hamburgsklm i 
zapraszam tam każdego kto się o tem chce 
przekonać.

Zupełną słuszność miał p, Gerlich, 
jakkolwiek mówił tylko o karach szkolnych, 
które ludzi wypędzają z kraju. Trafiają 
się jeszcze i inni wychodźcy, u których 
nie stósunki szkóltie są pobudką, ale to 
nie zmienia faktu, że jest wielu, co chcą 
kraj porzucić właśnie dla stósunków 
szkólnycb.

Cóż jednak, m. p., powiedział minister 
Altenstein, który przecież także nie nale
żał do „ludzi głupich?“

Religia i język są największemi 
skarbami narodu ; w nich zawarty jest 
sposób jego myślenia i uczuć. Każda 
zwierzchność, która je uznaje, szanuje 
i broni, może być pewną, że zjedna 
sobie serca poddanych; która zaś obo
jętność względem nich okazuje lub 
nawet zamachów na nie się dopusz
cza, ta jątrzy i bezcześci naród i spo
sobi sobie nie niewiernych i złych 
poddanych.

Szkoda, że reskrypt ten miuisteryalcy 
z r. 1822 już nie doznaje poszanowania 
i uznania. Dzisiajby bowiem właśnie mo
żna zastosować zdanie następujące:

Wykształcenie pojedynczego czło
wieka i narodu może tylko za pomocą 
mowy ojczystój być dokonanem.

Oprócz tego powołał się p. minister 
oświecenia dla uzasadnienia zniesienia na
uki języka polskiego w szkołach ludowych 
na ustawę o języku urzędowym z dnia 
28 września 1876 r.

Niesłuszne to, jak sądzę uzasadnienie 
zostało zaraz z początku zbite uwagą, że 
z potrzeby poznajomienia dzieci z językiem 
niemieckim nie można żadnym sposobem 
wyciągnąć wniosku, jakoby dzieci tem sa
mem nie potrzebowały się nauczyć języka 
ojczystego. Wręcz przeciwnie sądzę, że 
dzieci tem samem jeszcze tylko daleko ła- 
twiój przyswoją sobie język niemiecki. 
Poseł Welter, który był za ustawą o ję
zyku urzędowym, oświadczył swego czasu 
wyraźnie, że ustawa ta odnosiś się ma je
dynie do urzędników, władz i korporacyi 
politycznych, które na siebie przyjęły część 
atrybucyi państwa, że tymczasem nie do
tyczy dziedziny języka ludowego. „Przy
znać wprawdzie muszę że nie upatruję 
w tem prawa do szczycenia się naszą ła
godnością i sprawiedliwością, ponieważ 
zdaniem mem państwo ucywilizowane w o- 
góle nie może ani nie powinno wtargnąć 
do dziedziny jeżyka ludowego. Język lu
dowy jest świętością, którćj żadne pań
stwo naruszyć nie powinno.“ Nie zaprze
czono temu z żadnej strony, ani od stołu 
ministeryalnego ani ze strony jakiegokol
wiek stronnictwa. Czyżby dzisiaj rząd 
uważał za swe zadanie niszczyć też 
świętości?

Pod koniec zapytuje się p. ministra 
oświecenia, czy pomyślał o tem, w jakie 
położenie rozporządzeniem swem wprowa
dza nauczyciela? Sądzę, że krótko na 
zwięźle opisać można to położenie wska
zaniem na to, że coraz mniej młodzieży 
poświęca się zawodowi nauczycielskiemu 
i że część porzuca stan nauczycielski. 

(Prawda! na ławach polskich.)
W jedynym jednym rejencyjnym obwo

dzie poznańskim podało w roku ostatnim 
wogóle 14 nauczycieli prośby o zwolnienie 
ze służby; w innych prowincyach jednak 
mimo podwyższenia pensyi dla importowa
nych nauczycieli w przyszłości tylko rza
dko znajdą się osobistości, które gotowe 
będą wstąpić niewolnictwa szkolnego. 
Sprzykszyło się ludziom niepozbawionym 
zupełnie charakteru patrzeć na to, że w 
szkołach przywrócono tortury, zniesione w 
zeszłem stuleciu.

(Bardzo słusznie na ławach polskich.)
Po wszystkiem, co Panom przytoczy

łem, sądzę być uprawnionym do prośby, 
ażeby byście Panowie nam pomogli znieść 
tę nienaturalną dążność do unifikacyi w 
dziedzinie językowej. Zagródźcie Panowie 
w przyszłości systemowi, który na waszych 
polskich współobywateli sprowadza tyle 
krzywdy i niedoli a państwu pruskiemu 
nie przynosi ni pożytku ni zaszczytu! Mi
liony, począwszy od sędziwych starców aż

Mowa posła Is dr. Stablewskiejo,
wygłoszona w Izbie posełskibj na dniu 

¿1 marca 1889 roku.

Mości Panowie! Na przemówienie przy
jaciela inego Czarlińskiego, który wniosek 
uzasadnił, nie zualazla się dotąd odpowiedź 
ani ze strony członków Izby ani z ław 
ministeryaluycb. A były tam przecież 
zajmtyące i byące w oczy fakta i argu
mentu, w które można było i uależało 
wniknąć. Ale my rozumiemy doskonałe 
to milczenie Izby. Jest w tem widoczny 
system, by nas na śmierć zamilczeć, by 
nad kwestyą, która boleśuie przejmtye 
serca 3 miliouów polskich poddanych, bez 
słowa, zitnuo i obojętnie przejść do po
rządku obrad. Ale chociaż panowie mil
czycie na nasz wniosek w tój Izbie, nie 
chybi on i tak swego celu;

(żywe oklaski u Polaków.) 
naród polski a myślę, że i cały katolicki 
w Prusiecb ncztąje bardzo dobrze, jak tu
taj obchodzą się z uzasadnionemi a tak 
umiarkowanie przedstawionemi skargami, 
jak to uczynili moi koledzy, czego się spo
dziewać możemy.

(wołauie z prawicy.)
Tak jest, myślę, że cały lud katolicki 

współcztye z nami a życzyłbym sobie, aby 
i ewangielicy równe mieli zrozumienie tego, 
co słuszne i sprawiedliwo.

(wołanie z prawicy.)
Już mój kolega przedstawi! bliższe 

szczegóły odnoszące się do smutnego po
łożenia naszych stosunków szkólnycb.
Nie lękajcie się, abym powtarzał argu- 
menta, któremi swój wniosek uzasadnił. 
Były one dość przekonywujące tak ze 
stanowiska prawa i sprawiedliwości jako 
i pedagogiki. Dodam tylko, że dla ła
twowiernych ulecieć rousiały wraz z ro
kiem 1886 wszelkie iluzye co do celów, 
jakie sobie wytkną! rząd pruski na polu 
administracji szkólnój. Gdyż po roku 
1886 wyszło publicznie na jaw, że nie 
chodzi o nic lepszego, nie o wyuczenie 
się w ogóle niemieckiego języka, lecz że 
chodzi o pewne i świadome cele rządu 
pruskiego: o zupełne pognębienie pol
skiego języka. Owe 3 miliony polskiój 
ludności mają zapomnieć swego ojczy
stego języka, nio mają już mieć sposo
bności nauczenia się swego ojczystego ję
zyka w książce i na piśmie.

Jakież jest tedy obecnie stanowisko 
niemieckiego dziecka w porównaniu do 
polskiego w szkole ? Niemieckie dziecko 
odbiera całą naukę w ojczystym języku, 
podczas kiedy polskie dziecko odbiera ją 
w obeój sobie mowie. Jak to już słu
sznie tu zaznaczono, doszła obawa na
uczycieli przed przesiedleniem tak daleko, 
że już nie używają objaśnień, które są 
dozwolone rozporządzeniem z roku 1873, 
lecz dopomagają sobie mimiką w obec 
dzieci. Tak daleko doszło w pruskiój 
szkole.

(Wielka prawda! z ław polskich)
(Wolanie z prawicy).

Jeżeli to panu jest śmiesznćm p. hr. 
Limburg-Stirum, to wierz mi pan, iż cały 
naród nad tem boleje. Gdybyś pan hra
bia słyszał skargi matek i ojców, którzy 
swe dzieci mają w szkole ludowój, które 
wielokrotnie ani słowa nie rozumieją z 
tego, co nauczyciel mówi, które tyle mają 
do cierpienia pod tym systemem, który 
nauczycielowi nieraz cierpliwość odbiera, 
tak, że tenże do kija sięga, gdy go dzie
ci nie rozumieją — wtenczas przestałbyś 
się śmiać, panie hrabio!

Mości Panowie jestto konsekwencyą 
istniejących stosunków, że wkrótce stanie 
się objaśnianie po polsku dzieciom, przy
chodzącym do szkoły bez najmniejszój 
znajomości języka niemieckiego, całkiem 
niemożliwe. Bo przecież sprowadzają do 
nas nauczycieli, którzy polskiego języka 
wcale nie znają — pan minister nazwał 
94, jak mi się zdaje. Mości Pa
nowie, aby do czysto polskich szkół 
przysełać nauczycieli, którzy ani słowa 
języka nie znają, w jakim się mają 
porozumiewać z dziećmi, to już jest 
chorobliwóm zjawiskiem szowinizmu. Bę
dziemy tóż mieli niestety coraz mniój 
nauczycieli mówiącyćh po polsku, jak to 
zupełnie słusznie zauważył mój przyjaciel, 
którzy nie będą mogli ani udzielić obja
śnień jakichkolwiek, ani tóż wykładać 
nauki religii. Gdyż nie tylko, że ich 
mało na to stanowisko się zgłasza, ale 
nadto rejencya robi im największe tru
dności przy egzaminach na nauczycieli. 
Przynajmniej tak czytałem w gazetach, 
że w Kcyni z 29 kandydatów złożyło 
drugi egzamin zaledwie. 8. Wiem, że pan 
minister zmniejszył wymagania stawiane 
nauczycielom, lecz nie pod względem nie
mieckiego języka. Nauczyciele wiedzą 
o tóm dobrze i zadają sobie jak naj
większe staranie, a ci, którzy przepadli, 
z pewnością także niemało ponosili tru
dów, aby w tym kierunku uczynić zadość 
wymaganiom rządu. To tóż nasuwa się 
przypuszczenie, że właśnie polskim na
uczycielom tak bardzo utrudnia się egza- 
mina.

M. P., przechodzę teraz do nauki re
ligii w ojczystym języku; jest to żądanie, 
które dawniój, o. ile mi wiadomo, stawia
no także i na prawój stronie Izby. Przy
pominam sobie jeszcze gorące słowa

pp. Strossera i Hammersteina w tój 
sprawie.

(Tak jest!)
Teraz zmieniają się czasy a ludzie w 

czasach. Jak Kościół na sprawę azkólną 
się zapatruje, o tem nie potrzebuję się 
rozwodzie. Przypominam tylko to, co 
ś. p. Papież Pius IX w okólniku awym 
z dnia 21 listopada 1873 roku do Bisku
pów przy początku kulturkampfu powiada: 
.Dum elementa religiosac insłitutionis 
malema lingua tradi prohibentur....“
(Ktoś z prawicy odzywa się. — Wesołość).

Gotów jestem dla tych panów, co po 
łaciuie nie rozumieją, przetłumaczyć to na 
niemieckie.

Teraźuiejszy minister kultu stał da
wniój przecież na tem samem stanowisku.
Nie będę powtarzał słów, jakie dawniój 
w tój materyi padły od ławy miuiste- 
ryalnój, winieuem atoli oświadczyć, że 
nawet pomimo tego zapewnienia w roku 
zeszłym, iż zakaz języka polskiego nie 
dotyczy wykładu religii, rzecz ma się 
przeciwuie. Mówiąc o zapowadzeniu nie- 
mieckićj uauki religii, powiedzieć można: 
nulla diet sine linea. Jeszcze przed kil
ku dniami otrzymałem wiadomość, że 
w szkole w Drasku, zaprowadził powia
towy iuspektor szkólny Schreck z Czarn
kowa uiemiecką naukę religii dla dzieci 
polskich od 4 b. m. — i to w klasie 
pierwszój. W roku zeszłym stało się to 
samo w gminie sąsiedniój, a więc już po 
oświadczeniu p. ministra, w Mężyku, w 
powiecie wieleóskim, gdzie nauczyciel za
prowadził rozporządzenie powiatowego in
spektora szkóluego modlitwę niemiecką.
Na odnośne zażalenie dała rejencya wy
mijającą odpowiedź i na tem stanęło.

Mości Pauowie, nie będę was trudził 
wyliczaniem poszczególnych przypadków; 
musiałbym o tóm wygłosić całą broszurę; 
wspomnę tylko jednę parafią, na którćj 
wykażę, jak się obchodzą z nauką religii 
wobec katolików polskich i jak w jeduój 
tój parafii popierane są interesa prote
stanckie na polu szkólnictwa wobec ka
tolickich interesów szkólnych. Traktowa
nie tój parafii może posłużyć jako zwier
ciadło tego, co się gdzieiudziój w bardzo 
licznych przypadkach powtarza.

Katolicka parafia Lubasz w powiecie 
czarukowskim liczy przeszło 6000 katoli
ków z dość wyrobiouym systemem szkól- 
nym i kilkunastu szkołami. W Lubaszu 
samym istniała szkoła katolicka z 231 
katolickiemi, 16 protestanckiemi i 12 ży
dowskiemu dziećmi i 2 katolickimi nauczy
cielami. Rejencya bydgoska nakazała w 
r. 1887 ułożyć etat dla trzech nauczy
cieli, z których trzeci, dla owych 16 pro
testanckich dzieci, miał być protestantem. 
Protestu nie uwzględniono. W sierpniu 
r. 1887 otrzymał tamtejszy dozór szkólny 
od landrata wiadomość, że rejencya za
myśla teraz pierwszą posadę nauczyciel
ską obsadzić protestantem. Dozór szkól
ny zaprotestował ponownie i otrzymał 
nareszcie w r. 1888 nauczyciela katolika, 
który atoli ani słowa po polsku nie rozu
miał. Protestanckie dzieci wyłączono ze 
szkoły i ustanowiono dla nich osobnego 
nauczyciela ewangelickiego. Szkota tam
tejsza nie miała przez długie miesiące 
żadnego nauczyciela, dozór szkólny ma- 
siał przez wszystkie instancye z natęże
niem sił walczyć przeciwko naciskowi i 
przeciw t. zw. propozycjom królewskiój 
rejencyi.

Do Hamrzyska — M. Panowie, pro
szę łaskawie mieć na uwadze, że mówię 
o jeduój tylko parafii, nie o kilku rozpro
szonych -- gdzie w r. 1887 utworzono 
nową szkołę z 62 dziećmi polskiemi i 2 
ewangielickiemi, przysłała rejencya na
uczyciela ze Slązka, który jest wprawdzie 
katolikiem, ale znowu nie rozumie ani 
słowa po polsku i naturalnie naucza dzieci 
religii w języku niemieckim i odmawia 
z niemi modlitwę w tymże języku — 
znowu więc wbrew oświadczeniu pana 
ministra. Odnośne zażalenie znajduje się 
zapewne w ręku p. ministra.

W Gulczu jest dwuklasowa szkoła z 
137 dziećmi katolickiemi a 10 ewangieli
ckiemi. Nauczyciela katolika przesadzo
no bez wszelkich powodów, — ale z te
go bardzo ważnego powodu, bo na jego 
miejsce przysłano nauczyciela protestan
ta _ i to przy 137 dzieciach katolickich 
a tylko 10 ewangielickich.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum).
Jest to do prawdy nie podobne!
W Ciszkowie, gdzie, do szkoły uczę

szcza 73 dzieci katolickich ze samego 
Ciszkowa a 62 z Mikołajewa, odległego 
o 4 kilometry, jest dzieci ewangielickich 
11. Landrat chciał koniecznie gminę 
zniewoli”, aby drugą posadę nauczyciel
ską poruczyła protestantowi dla owych 
11 dzieci ewangielickich, czemu gmina 
się opierała. Gdy atoli gmina mikołaje- 
wska, która sama dostawia do szkoły 70 
dzieci, wniosła petycyą o urządzenie wła
snój szkoły katolickiój, to rejencya pety
cyą tę odrzuciła.

W Stajkowie, należącóm także do tój 
parafii, gdzie było 74 dzieci katolickich 
a 13 ewangielickich, wyłączyła rejencya 
przed kilku miesiącami te 13 dzieci ewan
gielickich ze szktły i urządziła osobną 
szkolę dla nich z nauczycielem ewaugie- 
likiem. Ale dla owych 70 dzieci z Mi- 
kolajewa nie można było osobnój szkoły 
urządzić. To samo działo się w Ka
mionce, gdzie urządzono szkołę ewangeli
cką z nauczycielem ewangielikiem dla 8 
dzieci ewangielickich, podczas gdy tam
tejsza szkoła katolicka liczy 139 dzieci 
katolickich i tylko jednego nauczyciela.



pendí va dla uczĄeój się młodzieży pod 
wzg! ;dem wyznania, Z Gniezna piszą 
mi, że tam otrzymują bardzo majętni ro
dzie e stypeudya dla swych chłopców — 
ale wszyscy byli protestantami. Gdy atoli 
r>ew ieu rodzic katolicki, Niemiec, inspe
ktor więzienia, a więc urzędnik podrzę
dny, o to stypendyum się starał, to dano 
ma odmowną odpowiedź.

Jest to rzeczą notorycznie wiadomą, 
że z upodobaniem posyła się do katoli
ckimi szkoły, dla drobnéj liczby dzieci 
ew mgielickich do téj szkoły katolickiój 
przy'łączonych, nauczyciela ewangielika 
jako nauczyciela drugiego. Prosiłbym 
więc p. ministra, niech mi powie, czy 
zachodzą przypadki, iż dla takiéj saméj 
drobDÓj liczby dzieci katolickich w szko
łach ewangielickich, ustanowiono gdzie- 
bądź katolika, jako nauczyciela drugiego?
O ile ja wiem, nie zachodzi taki przypa
dek ani w jednéi szkołę.

Faktem jest i to, że nauka religii od 
dwóch lat °w coraz to większej liczbie 
szkół udzielaną bywa po niemiecku — 
faktem, że wielu nauczycieli dla nieznajo- 
mnści polskiego języka nie może jéj po 
polsku udzielać — że u. p. w nauczy- 
cielskiem seminarynm w Paradyżu umiesz
czono nauczyciela religii, nie rozumiejącego 
ani słowa jednego po polsku; o ile mi się 
zdaje. umarł on już. Nie wiem na pewno, 
jak się mają rzeczy z j’ego następcą, ale 
i on podobno nie zna polskiego języka, 
Czyż można pojąć j'ak duchowny mógł objąć 
taką posadę — nie mogąc po polsku wy
kładać religii? Jakże ją potem wykładać 
mają nauczyciele w polskich szkołach lu
dowych ? Wszakże i dziś już niestety 
wielka część dzieci nie może używać pod
ręczników religii, katechizmów i biblijnej 
historyi. Starsze szkolne roczniki umieją 
jeszcze nieco czytać po polsku — ale nie
długo wcale już żadne dziecko nie zrozu
mie już owych podręczników — a naten
czas będziemy słyszeć, że „trzeba w inte
resie dzieci zaprowadzić niemiecki wykład 
religii.“

A przy używaniu wszystkich tego ro
dzaju środków głosi się oto, że „wypada 
uwolnić Polaków z materyalnego ich odo
sobnienia“ przyczem ze spokojnem sumie
niem poświęca się moralne i religijne inte
resa ludności polskiéj. Z nauką religii 
rzeczy się mają jaknajfatalniéj. Z chłop
ców może 5 procent a z dziewcząt niecałe 
10 procent zna zaledwo trzecią część wła
ściwego pensum historyi biblijnej i kate
chizmu.

M. P.! Całkiem inaczej sprawa stoi 
z nauką religii polskich protestantów — 
tu rząd inaczéj postępuję. Kolega p, 
Schalscba zacytował już przykłady z Gór
nego Ślązka — a. dziś pytam p. ministra 
o położenie w zachodnich Prusach, gdzie 
mieszkaj'ą nrotestanccy Polary. Mazurzy. 
We wszystkich katolickich okolicach znie
siono wykład polskiego języka — ale za
chowała gn królewiecka rejencya dla pol
skich szkół protestanckich, aby dzieci tem 
lepiej mogły pojąć prawdy religijne i śpie
wać polskie luterskie pieśni.

(Słuchajcie! w centrum i u Polaków)
Skoro się zaś rejencya królewiecka do

wiedziała, że rozporządzenie to nie wszędzie 
zostało przeprowadzone, zarządziła spisanie 
tych szkół, w których polska religijna 
książka radcy konsystorialnego Pełki służyć 
ma za podstawę do nauki czytania pol
skiego, trzy razy w tydzień po pół go
dziny; za to zaś nauka jeometryi i rysun
ków o tyleż ma zostać skróconą. M. P! 
dzieje się to dla protestanckich Polaków 
— ale nic podobnego nie dzieje się dla 
katolickich.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Nawet i prywatnćj nauce stawiają się 

jaknajwiększe tamy —- a doprawdy, byłoby 
to obowiązkiem p. ministra aby zakazał 
władzom wykraczać po za ich atrybucye. 
aby dozwolonem było polskiéj ludności 
choć prywatnie uczyć dzieci czytać i pisać 
w rodzinnym języku.

Uwzględniam prawa państwa do wy
chowywania dzieci poddanych, ale i rodzi
com w tym kierunku przysługują pewne 
prawa. Państwo nie ma prawa szkodo- 
wania religijnego wychowania dzieci, przez 
nieudzielanie im nauki religii w ojczystym 
języku.

Państwo nie ma prawa wydziedziczania 
dzieci z języka i narodowości rodziców. 
Jeżeli to zaś czyni państwo, w którem 
prócz tego istnieje przymus szkolny, to 
popełnia ono natenczas tyranią, boleśniej
szą i nieznośniejszą dla ludności od każdego 
innego rodzaju tyranii.

Obecnie ma być pewna część tych dzieci 
ze szkoły wyłączona i przyłąezoua do 
nowo urządzonój szkoły protestauckiéj. 
Dla owych 8 dzieci w Kamionce znaj
dzie się fundusz na urządzeuie szkoły, 
ale ze sąsiedniego Prusiuowa, które od
dalone jest o 5 kilometrów, drogi złe i 
do nieprzebycia, petycyonowali ojcowie 
rodzin o urządzenie szkoły katolickiej dla 
swych 47 dzieci katolickich — lecz o- 
trzymali odmowną odpowiedź. Szkołę w 
Miłkowie odwiedzało 64 dzieci katoli
ckich i 40 ewangielickich; w roku ze
szłym rozszerzono tę szkołę, ustanowiono 
dwóch nauczycieli, obydwóch atoli prote
stantów, chociaż większość dzieci jest 
katolicką.

Mości Panowie, to wszystko działo 
się w jednéj i téj saméj katolickiój pa
rafii. Traktowanie téj parafii jest wprost 
typowém, — ilustruje ono lepiej, jak 
wszelkie słowa, to, co nie tylko JPołaey, 
lecz katolicy na polu szkóluictwa prze
chodzić muszą

(Wielka prawda! w centrum.) 
i jak w tym celu aparat biurokratyczny 
aż do najdrobniejszych szczegółów fun>- 
guje i czynuośó tę popiera. M. P-, tor 
co się dzieje w téj parafii, to powtarza. 
się§ wszędzie, gdzie tylko rząd znaleść 
mo ’.e najmniejszy punkt oparcia dla swych 
usiłowań.

Mości Panowie, że i wszystkie tak zw„ 
autipolskie fundusze, tak n. p. z rozAi. 
121 tyt. 28 b służyć będą ku popieraniu 
interesów protestanckich na polu szkólni- 
ctwa, na to najlepszy dowód podała nam 
niemniejsza powaga, jak sam minister 
kultu. Na posiedzeniu dnia 11 marca 
r. b. powiedział on dosłownie, że z fun 
duszu tego mają być założone 363 po
sady ewangielickie i 105 katolickich.

A teraz proszę was, Mości Panowie, 
mi dowieść, że w dzielnicach, o których tu 
mowa, znajdują się katolicy Niemcy, któ
rych z tych fuuduszów odpowieduio uwzglę
dniano. Muszę atoli rzeczywiście kłaść 
na to wagę, że to Niemcy, albowiem 
według uwagi do etatu nie można fuudu
szów tych używać na inne cele.

Z funduszu tego ma być urządzonych 
363 ewangielickich i tylko 105 katoli
ckich posad nauczycielskich — naturalnie 
przyjąwszy, że to odpowiada faktycznéj 
potrzebie ludności ewangielickiéj według 
tego, co nam pan minister kultu o tém 
tu powiedział.

Ale, Mości,' Panowie, w takim razie 
muszę tu wobec wywodów p. miuistra 
przytoczyć odnośny materyał statystyczny 
i go objaśnić. Obwody rejoncyjne poznań
ski i bydgoski liczą 1,664,000 mieszkań 
ców, i to 1,131,000 katolików, 531,000 
ewangelików — przytaczam tylko liczby 
zaokrąglone. Obwód rejencyi opolskiéj 
liczy 1,474,000 mieszkańcowi to 1,338,000 
katolików, 136,000 rwaugielików ; obwody 
rejencyi gdańskiej ikwidzyńskAj 1 milion 
383,000 mieszkańców, między nim: 775,000 
katolików i 668,000 ewaugielików. Ża
łuję mocno, że nie mamy od lat 20 urzę- 
dowéj statystyki ludności Prus co do ję
zyka i narodowości Przyczyna tego ja
sna : rząd nie chce ludowi i publiczności 
pokazać, jak wielką jest liczba Polaków 
w monarchii pruskiéj, że liczba ta wynosi 
przeszło 3 miliony. Muszę się więc ogra
niczyć na źródła prywatne, i to na źródła 
wyłączuie niemieckie, np. na Eugeniusza 
Bergmanna, który w swój „Historyi roz
woju ludności niemieckiej ■* liezy na 
1,131,000 katolików Vio katolików Niem- 
eów, — a zatém reszta to Polacy. Liczba 
katolików Niemców wynosi zatém około 
120,000. W Prusach Zachodnich ma ta 
liczba wynosić Vs katolików Polaków, a 
więc 150.000 ; na Górnym Ślązku, licząc 
wysoko, Vio a więc 130,000 — w tych 
prowincjach wynosi zatém liczba katoli
ków Niemców, licząc wysoko, 300.000. 
liczba katolików blizko 3 miliony.

Mości Panowie, ponieważ według zda
nia pana ministra fundusze te tylko dla 
Niemców mają i mogą być użyte, to nie
bawem, w obec tak drobnej stósunkpwo 
liczby katolików, potrzeby tychże na 
polu szkólnictwa pokryte zostaną, a tém 
samém fundusze te z roku na rok w o- 
góle użyte będą na cele, protestanckie i 
wyjdą wyłącznie na ich korzyść, Z cza
sem tytuł ten etatu pod eufemistycznym 
tytułem „na popieranie niemieckiego 
szkolnictwa“ przekształci się w fundusz 
„na popieranie protestanckiego szkólui
ctwa“ w trzech prowincyach wschodnich.

Prosiłbym pana ministra o odpowiedź, 
glzież istnieje jeszcze jakie szkolnictwo 
polskie, iżby mu nie można udzielić środ
ków finansowych na podstawie téj uwagi 
do etatu ? gdzież mamy w Prusach je
szcze szkołę polską ? O ile ja wiem, to 
nie mamy żadnój szkoły w Prusach Za
chodnich, na Górnym Ślązku, w któréjby 
słyszano jakie słowo polskie. U nas ma
my jeszcze pewną liczbę szkół ludowych, 
w których przynajmniéj nauki religii 
udzielają po polsku. Ale szkoły u nas 
służą wyłącznie do celów germanizacyi, 
są zakładami germanizacyjnemi, w pra- 
wdziwém słowa tego znaczeniu — stały 
się zakładami antipolskiemi.

(Wielka prawda !j
Gdy idzie o udzielenie tym szkołom 

środków fiuausowych, wtenczas stają s ę 
te szkoły w oczach p. miuistra uatych- 
miast szkołami polskiemi. Uchwalone 
fundusze nie są już dla nich. Donoszą 
mi także — za co atoli ręczyć nie mo
gę —- jest to wielce truduém, skontrolo
wać coś podobnego, gdyż nie mamy wy- 
Jwżów, — jak rozdzielane bywają sty-

przyzwoleniem rządu przy wykładzie 
nauki religii w średnim i wyższym 
oddziale jako jeżyk wykładowy.

R-jencye były za tóm stósownie do tego 
rozporządzenia z roku 1873, upoważnione 
aż do końca roku 1887. kiedy przeciwne 
wydałem rozporządzeuie. do zaprowadze
nia tój zmiany co do języka wykładowe
go przy nauce religii. Zakazałam 
tego z bardzo bliskich i dobrze 
uzasadnionych przyczyn — ponieważ 
nie życzę sobie, aby mieszano prostą 
techniczną kwestyą zniesienia nauki pol
skiego języka z kwestyami religijnemi 

Panowie Polacy mieli naturalnie interes 
w tem — dla każdego, kto zna stosunki, jest 
to jasnem — by sztucznie dwie te kwestye 
zestawić na swych wielkich wiecach ludo- 
wjch, zwłaszcza w listopadzie r. 1887 i na 
ostatnim wiecu w Poznaniu 20 lutego b. 
r. — ostatni wiec jest naturalnie podstawą 
dzisiejszej dyskusyi. Przypominam dawniej 
przezemiie skrytykowany telegram do 
Rzymu i podobne zajścia. Znam usiłowa
nie, znam też niebezpieczeństwo, jakie 
w sobie mieszczą i stawiam najżywszy 
protest przeciwko staraniu przedstawienia 
tego połączenia jako możliwie prawdopo
dobnego. Jestem] gotów zbadać każdy 
wypadek i w każdym razie zapobiedz tam, 
gdzie się okaże sprzeciwianie się moim 
rozporządzeniom. Te kilka zmian, które 
mogły nastąpić w dziedzinie językowej 
przy wykładzie religii, ważą lekko jak 
piórko w obec kościelno-politycznych in
teresów, powierzonych mojej pieczy.

Ale myślę, że dotąd nie ma istotnego 
powodu do zażalenia.

Następnie z różnych stron zwracano 
uwagę na prywatną naukę polskiego ję
zyka i twierdzono, że władze administra
cyjne stawiały jej przeszkody. Kto isto
tnie zna praktykę, ten nie może powstrzy
mać lekkiego uśmiechu na to twierdzenie. 
Udzielanie prywatnej nauki ma tutaj niby 
być utrudnianem przez to, że się objawia 
pewne oburzenie ze strony władz administra
cyjnych. O tem aui mowy nie ma; co już 
dawniój powiedziałem, powtarzam: władze 
mają wskazówki stawiania jak najmniej
szego oporu i truduości tym usiłowaniom, 
o ile to jest możliwem w obec prawnych 
rozporządzeń. Po prostu zwraca się uwa
gę odnośnym paniom, modniarkom czy ja
kimś tam osobistościom, które się zajmują 
nauką polskiego języka, że podług instru- 
kcyi z r. 1839 muszą mieć pozwolenie na 
to; udziela im się go na życzenie, a nie
raz i patrzy się na to przez spary; ale 
jedna jedyna szlachcianka tylko udzielała 
nauki z pewną energią. Czytuję inne 
jeszcze rzeczy, aniżeli same stenograficzne 
zapiski o mowach, które tutaj panowie 
Polacy wygłaszają; czytuję przedewszy- 
stkiem referaty o ich wiecach, o zebraniach 
kółek rodzicielskich, które się utworzyły 
w celu szerzenia nauki języka polskiego.

Wielki wiec ludowy z listopada 1887 
roku, zwołany przez „Kuryera Poznań 
skiego“ organ duchownych, dat obraz, 
szemat do opozycyi i agitacyi, które 
miały się rozpocząć z powodu zniesienia 
nauki polskiego języka w szkołach lu
dowych ; między iunemi odgrywało utwo
rzenie Kółek rodzicielskich w sprawie 
udzielania piywatuój naiiki polskiego ję
zyka szczególną rolę. Żywa dusza nie 
skrzywiła palca na owe Kółka rodziciel
skie. Przed kilku tygodniami Kółka te 
miały walne zebranie — czytałem proto
kóły — tak jest, nikt się nie użalał, że 
rząd stawia trudności; zażalenia raczój 
istnieją w tym kierunku, że nikt z nale
żących do Kółek sprawą się nie iutere- 
suje. Na wielkim wiecu z dnia 20 lutego 
r. b., na który jak wiadomo, strąbiouo 
wszystkich od Górnego Szlązka aż do War
mii, użalano się głośno na to, że Kółka 
rodzicielskie nie stanęły na nogach, ale 
nikt nie mógł się skażyć na to, że rząd 
trudności jakieś robi. Kto zna doskonale 
polską agitacyą, ten wie dokładnie, że 
ukazuje się tam wielki płomień na zewnątrz, 
ale braknie poważnej, stałej i wytrwałćj 
pracy. A więc są to rzeczy, które tu dla 
Wysokiej Izby wielkie zdają się mieć zna
czenie, ale my, którzy usiłujemy tak po
znać stosunki, jakiemi są w istocie, już 
się o nie teraz nie troszczymy. Panom 
nikt nie przeszkodzi, gdy zecbceeie udzie
lać prywatnej nauki języka polskiego. 
Mogę także przywieźć na przykład poje- 
dyńczy wypadek. Duchowni nie potrze
bują w myśl instrukcyi z r. 1839 świade
ctwa z pozwoleniem, lecz mogą swobodnie 
prywatnćj nauki udzielać. To też odpie
ram wszelkie uwagi uczynione tutaj. Przy
padek w Chełmnie, który nie obrzmiał tro
chę dziwnie, inaczej’z pewnością ma się w 
rzeczywistości, aniżeli go tutaj przedsta
wiono.

Przedłożono, jeżeli dobrze zrozumia
łem, jeszcze cały szereg szczegółów, o któ
rych chętnie jeszcze pomówię. Pierwszy 
z panów mówców zwracał uwagę na to, 
że system szkolny sprowadza wychodztwo. 
Mości Panowie! Gdybyż to panowie Po
lacy chcieli mi wierzyć, że czytuję inne 
jeszcze rzeczy! Na ich tak zwanym sej
miku rolniczym, stawił pan Czarliński 
twierdzenie, że wychodztwo jest wynikiem 
zaprowadzenia języka niemieckiego w 
szkole ludowój; temu zaprzeczył bezpo
średnio p. Brzeski, który słusznie, wska
zywał na to, że wychodztwo jest wyni
kiem innych całkiem przyczyn. A więc 
takióm widmem nie spłoszycie rządu także.

Istotnie zadziwiającem było twierdze
nie jednego z panów mówców, że rząd 
swoim obecnym systemem szkolnym spowo
dował niedolę na Ślązku. Zdaje mi się,

z ust rządu usłyszą, że żadnśj zmiany 
ani nie zamierza, ani nie zaprowadzi.

Przyczyny do tego były tutaj wielo
krotnie wymieniane. Pierwsza część wuio- 
sku. mającego na celu zniesienie rozpo 
rządzeń z roku 1872 i 1873, odnoszących 
się do zaprowadzenia języka niemieckie
go, jako wykładowego, była już bardzo 
szczegółowo rozbierana przy wielu dro
bnych sposobnościach w latach 1883, 
1885 i 1886, a druga część wniosku, od
nosząca się do rozporządzenia z roku 
1887, które znosiło naukę języka polskie 
go, stanowiła przedmiot znanój interpela- 
cyi z stycznia b. r.

Dla tego, bez narażenia się na krytykę 
za brak uprzejmości, odwołam się dzisiaj 
znowu do moich dawniejszych wywodów; 
jestem atoli gotowy, gdyby wbrew memu 
oczekiwaniu życzono sobie tego, rozwieść 
się choćby przez parę godzin nad zasa
dniczą kwestyą i pojedyńczemi punktami. 
Zdaje mi się jednak, je będzie odpowie- 
dniejszem, jeżeli”*-się najprzód będę trzy
mał materyału podanego przez poprzedniego 
mówcę. Czynię to tem więcej dla tego, 
ponieważ mowy, którym przysłuchaliśmy 
się wszyscy z zajęciem, nie obracały się 
w kole w ogóle ohejmującem i uwzglę- 
dniającem całość, lecz wyróżniały pojedyń- 
cze punkta. Mianowicie ostatni mówca 
stawia! mi pytania z pewnóm zaostrzeniem 
i stanowczością przy poszczególnych pozy- 
cyach. Byłoby mi o wiele łatwiej odpo
wiadać na te pytania, gdyby był więcej 
określił materyał, zwłaszcza, że nie stoi 
on w bezpośrednim związku z dzisiejszemi 
rozprawami, ale w ogóle chcę i jemu — 
aby nie okazać się niegrzecznym — odpo
wiedzieć na cały szereg pytań.

Co do rezultatów zaprowadzenia jako 
wykładowego języka niemieckiój mowy 
w odnośnych dzielnicach, są tu zdania 
podzielone. Jeżeli się tutaj przeczyta 
sąd z pojedynczego listu, lub gdy który 
z panów ua podstawie własnego doświad
czenia utworzył sobie zapatrywauie, sta
nowi to wprawdzie cenny bardzo mate
ryał, ale admiDistracya szkólua ma je
szcze inne organa i zarazem zobowiąza
nie postarać się o inny jeszcze materyał 
do wytworzenia własnego sądu. Są tu 
istotnie zdania podzielone, gdy dorzucę 
na szalę własną autopsyą w W. Ks. Po
znańskiem i Pr- Zach Zaprowadziłoby 
mię toza dUeko, gdybym chciałcliwilowo 
rozprowadzać tu kwestyą ze sprawozdań 
i wielkiego materyału; mam tu n. p. 
przed sobą wykaz, na którego zestawie
nie nie mam najmniejszego wpływu, po
nieważ jest wyjęty ze sprawozdań władz 
wojskowych, a jak wiadomo, zestawiany 
przez orgaua, które z mojóm współdzia
łaniem nic wspólnego nie mają. Doty
czy on przeglądu stawionych do wojska 
ludzi pod względem ich wykształcenia 
szkólnego ; jest to zestawienie analfabe
tów, tóm więcój zajmujące, że panowie 
poprzedni mówcy w barwnych słowach 
przedstawili nieświadomość dzieci polsktój 
narodowości, które wyszły z pruskich 
szkół ludowych. Zestawienie obejmuje lata 
1876/77 do 1877/88 a więc okres lat 
12. Na obwód rejencyjuy królewie
cki wynosiła w pierwszój części liczba 
analfabetów, którzy byli bez wykształce
nia szkolnego 6,52 pr. dzisiaj 3,33 pr.; 
w gumbińskiej dawniój 8.87, teraz 5,40; 
w gdańskiój dawniój 9,73, teraz 3,07; 
kwidzyńskiej dawniój 11,03, teraz 4,80, 
poznańskiej dawniój 14, teraz 4,52; w 
bydgoskiój dawniój 10,97, teraz 1,23, w 
opolskiój dawniój 4.97, teraz 1,94 pr. 
Liczby te mają dla mnie naturalnie tyl
ko względną wartość, ale są wśród tych 
spostrzeżeń uwagi godne. Przypomnieć 
mogę, że na podstawie ankiety, do którój 
sam dałem pochop, egzamiuowauo setki 
żołnierzy, czy. istotnie orzeczenia, jakie 
dawali o swóm wykształceniu były praw- 
dziwemi lub nie. Mówiłem o tóm już w 
dawniejszych latach ; mogłem wówczas 
stwierdzić, że żołnierze, będący bez wy
kształcenia szkólnego, albo byli przez 
rodziców od szkoły usunięci, albo po wyj
ściu ze szkoły ani czjtać ani pisać nie 
umieli, od czasu ukończenia 14 roku do 
ukończenia 21 roku po większój części 
zapomnieli sztuki czytania i pisania. Jest- 
to rzeczą mającą interes dla administra- 
cyi szkólnój, ale nie dotyka mego wydziału 
bezpośrednio.

Ze wszystkich najważniejszem dla mnie 
zawsze jest pytanie o naukę religii. Od
powiadając na interpelacyą w roku 1881 
oświadczyłem i oświadczam dzisiaj pono
wnie, że jest niepodobnem, aby od czasu 
wydania rozporządzenia z du. 7 września 
1887 miało nastąpić ze względu na zniem
czenie — że się tak wyrażę — nauki re
ligii w W. Księst. Poznańskiem jakieś 
pogorszenie w znaczeniu pana interpelują
cego. Proszę usilnie o podanie mi mate
ryału, jaki panom wydaje się, że posia
dacie; badałem cały szereg przypadków, 
o których mowa była w prasie i w naj
większej części pokazało się, że rozporzą
dzenia te datowały z dawniejszego czasu; 
w pojedyńczych wypadkach zaradziłem 
złemu.

W rozporządzeniu z 27 października 
1873 r. nakazano, jak wiadomo, aby w 
W. Ks. Poznańskiem udzielano polskim 
dzieciom nauki religii w języku ojczystym 
przyczem dodano, że:

jeżeli jednak dzieci tak dalece postąpiły 
w znajomości języka niemieckiego, iż 
zdolne są przy dobróm zrozumieniu 
pobierać naukę tę w języku niemiec
kim, to można go wprowadzić za

Mowa ministra Gosslera
wypowiedziana ,w Izbie poselskiej na dniu 

21 marca 1889 roku.

Mości Panowie! Królewskiemu rzą
dowi bardzo jest miło, że corocznie raz 
lub dwa razy kwestyą tę poruszyć może; 
może więc tym sposobem w obliczu całe
go kraju stanowczo wypowiedzieć, że w 
zasadach, na podstawie których jest pro
wadzone szkolnictwo ludowe rv dawniej
szych dzielnicach polskich, nie nastąpi 
żadna zmiana. Oświadczenia te są uży
teczne mianowicie dla naszych niemie
ckich współziomków w tych częściach 
kraju, którzy z powodu dawniejszego 
wahania się naszój polityki szkólnój byli 
niepewnymi co do całój swój egzystencji. 
I dla współziomków polskiej narodowości 
nie będzie bez korzyści, gdy stanowczo

że tutaj są jeszcze niektórzy między Pa
nami, którzy ówczesne ustawy z nami 
tworzyli Będą oni pamiętali, że w pier
wszym rzędzie żądaniem państwa było: 
że rząd powinien .popierać rozwój języka 
niemieckiego na Górnym Ślązku w ener
giczniejszy i skuteczniejszy sposób, że 
byłoby to najpewniejszym środkiem, aby 
postawić ludność tamtejszą lepiej pod 
względem ekonomicznym i ekspansywnym.

W każdym razie niedola ta okazała 
się w czasie, kiedy owoce tak zwanego 
systemu szkolnego Falka jeszcze bardzo 
były niedojrzałe; niedola ta zjawiła się 
o wiele wcześniej i to w czasie, kiedy 
jeszcze zbita masa polskiej ludności tam 
się znajdowała, która w samej rzeczy sta
nęła bezsilnie w obec doświadczeń, jakie 
Opatrzność na nią zesłała. Nie umiała 
się ona ruszyć po za obrębem czterech 
ścian domu i była tem bezsilniejszą, ani
żeli w innych razach. A więc i ten obraz 
nie ma prawdziwej wartości.

Słyszałem tutaj zapewnienie, iż potępia 
się jedynie system, uważając nauczenie się 
języka niemieckiego ze strony ludności 
polskiej za potrzebne. Na cóż zatem to 
ciągłe podburzanie polskiej ludności na ze
braniach i w prasie przeciwko przyswoje
niu znajomości i używaniu języka niemiec
kiego, jak to już dawniej z licznych przy
kładów dowiodłem i z najnowszych cza
sów z obfitego materyału przytoczyć 
mogę? 1 tak n. p. mam tu artykuł 
„Wielkopolanina“, który przestrzega mło
dzież, przed czytaniem niemieckich ksią
żek, wydawanych z bibliotek szkolnych, 
i w cyniczny i w niestosowny, trudny do 
oddan a sposób jako przykład godny na
śladowania stawia użytek, jaki zrobiono 
z patryotycznój niemieckiój książki, którą 
z okazyi królewskich urodzin rozdawano 
w szkole. Tego rodzaju przestrzeganie 
ludności przed uczeniem się niemieckiego 
języka lub znoszeniem, aby dzieci w do
mu słówko niemieckie mówiły, są liczne.
A więc i tutaj, M. P., jest praktyka 
inną, aniżeli się ona przedstawia w mo
wach panów polskich w Izbie. To samo 
odnosi się do tak często tu powtarzanój 
próby zespolenia polskości z katolicyzmem 
i przedstawiania rzeczy tak, jakoby dwie 
te wielkie zasady tworzyły jedno. jW obec 
tego pozwalam sobie przypomnieć dysku- 
syą, którą prowadziliśmy w roku zeszłym, 
adres trzech dziekanów, deputacyą, którą 
Arcybiskup przyjął w sprawie nauki re
ligii w wyższych zakładach. Słyszeliście 
pewno panowie wszyscy słowa pana 
Sehorlemera, słowa, które nie przebrzmiały 
i które pewno dziś jeszcze w W. Ks. 
Pozuańskióm dobrze rozumieją. Mam 
tu jeszcze liczne dowody, jak z wzrastają
cą energią prasa zaczepia wszystkich trzech 
interesowanych Biskupów, w sposób mo
jóm zdaniem nieznośny, t. j. zapatrując 
się ze stanowiska kościelnój powagi. Wiel
ka część polskich organów prasowych od
zywa się w stanoicczy i powagę Bisku
pów podkopujący sposób przeciwko nim. 
Jestem gotów odczytać ua życzenie ma
teryał. Muszę mianowicie na to zwrócić 
uwagę — może niejeden z panów, którzy 
się zkądinąd tą sprawą zajmują, czytał 
to także w gazetach, — że u. p. walka, 
agitacya przeciwko ulubionemu projekto
wi Papieża, misyi afrykańskiój, ciągle się 
wzmaga. Temu przez Papieża poleconunu a 
przez wszystkich Biskupów dyeiezyanom na 
sumienie włożonemu posłannictwu nadano 
piętno niemieckiego przedsięwzięcia i na 
tój podstawie zbija s‘ę ten projekt na wszel
kie sposoby, nie w drobnych nic nie zna
czących pismach, ale w oganacb, stoją jch 
w uajbliższój styczności z duchowieństwem 
dyecezyalnóm, w „Kuryerze Poznańskim“ 
i „Pielgrzymie“, piśmie wychodzącem w 
rezydencyi biskupiój. Peplinie samym i 
w „Gazecie Toruńskiój“ wplywowój gaze
cie w obozie polskim. Nie będę Panów tru
dził szczegółami, ale nie bez intere: u będzie 
przyjrzeć się z blizka tój «alce. Mam tu 
pod ręką numer z dnia 20 lutego gazety 
„Westpreus. Volksblatt,“ wych dzącej w 
Gdańsku. Gazetka ta — niezawodnie za
barwione katolicyzmem pismo — należy 
ono do najsurowszego kieruuku katolickiej 
wiary — znajduje się w gwałtownej utar
czce z wymienionemi dziennikami. Pyta 
ono z wielką emfazą, czy to jest jeszcze 
katolickie, chrześciańskie zapatrywanie i 
kończy słowami:

Wskutek lak poziomego samolub- 
stwa, które ma źródło w wygórowa- 
nem poczuciu narodowem, stawają oni 
— t,-j. Polacy — po za katolickiem 
zapatrywaniem się i sami trwonią 
współczucie i sympatye, jakie mogłyby 
wzbudzać ich dzieje.

„Pielgrzym“ i „Gazeta Toruńska,“ aby 
pokazać biskupowi swoją władzę, rozpisały 
składkę pod wezwaniem: zamiast na sto
warzyszenie afrykańskie, na czytelnie lu
dowe i pod tą rubryką otworzyły osobną 
składkę dla duchownych, do której wpły
nęły bardzo znaczne zasiłki. Niezwykle 
dobitnie zaznaczono skierowane przeciwko 
biskupowi ostrze przez to, że w pismach 
tych zrobił duchowny jakiś propozycyą, aby 
składki duchowieństwa przysełano i umie
szczano w porządku alfabetycznym. W tój 
formie też kwitują się składki duchownych 
z prowincji. Niektórzy z nich przysełają 
składki z dopiskiem: na białych murzyn
ków; pod nazwą białych murzynków należy 
rozumieć polskie dzieci, które stósownie 
do tych artykułów, gorzej żyją, aniżeli 
niewoluicy w Afryce. Są to może prze
sady, które stoją w związku z właściwo
ściami polskiej narodowości. Ale sprawa 
ma swą głęboką powagę, gdy się uprzy-
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